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Przyjmają się d o  umieszczenia w  Inaeratacc.
OGŁOSZENIA, O D E Z W T , U W IA D O M IE N IA , DO N IESIEN IA  w sz e lk ie g o  ro d z a ju ,  ty c ząc*  H ę  

p rz e m y s łu ,  h a n d l u ,  r o ln i e tw a ,  s p r z e d a ły ,  k u p n a ,  d z ie rż a w  i t p .  z a  o p ia ią  

O d  w ie rsz a  d ro b n e g e  z a  j e d n o r a z o w e  u m ie s z c z e n ie  p o  4 k r . ,  z a  n a s tę p n e  p o  2 At 
D o  k a id e g o  in s e r a tu  z a łą c z o n e  b y ć  w in n o  15 k r .  z a  o p ła tę  s tę p lo w ą  zz k»»- 

d o ra z o w e  u m ie sz c z e n ie .

L is t y  z p ie n ię d z m i p re n n m e ra c y jn e m i i i n s e r a t o w r a i  p rz e s y ła n e  b y ć  w in n y  f r a n k ' 
d o  B ió r a  E x p e d y c y i  „ C z a s u " .

L i s t y  r e k i im a c y jn e  n ie o p ie c z ę to w e n e  n i e u le g a j ą  f r a n k o w a n ia  

L i s t y  n io f r  in k o w a n c  n ie p rz y jm u ją  s ię .

lEg?" N um er pojedynczy d z ien n ik a  kosz tu je  6 kr.

i £ r a f c ó w  ^  w r z e ś n i a .  I mięci datujące się z owej epoki galbiny ij
Ta rei na bydło rzeźne w Krakowie. dukaty austryackie.

® j y  Po zaszłej kilkuletniej (od 1828  — 1831
Tanio nabyte i należycie utuczone w o ły  Ir0^u). F z®r^ ‘e W(>jPnnćj? zwr^ ^ J j Z? a jj®, 

pozbywali z czasem nasi przedsiębiorcy sw o - I syjski pilniejszy, mz przei em, 
pozwy y ““ . r. .* J . baczność. Chcąc zagrodzie przystęp zagra-
im dwormkom, synom, zięciom krewnym ,tp , I * wfbronił ukazem' wydfier-
po cenie m"iej więcej .c z  erec zerw^nyr L awjan;a stepów cudzoziemcom, chyba iżby
ałotych za l  a t; 1 * IUS' j J? 1 Yu j,„|j zf 0żyli przysięgę poddaństwa. Zm u- 
„  ywyprowadzał, bydło za gramcę. O p la - J J  przybywających

, ; wo»v na komorze rosyjskiej po dwie lewy “ . . » j
1 4 8  kr r o k .) ,  a na komorze austryacki/j P 11 paspor ami zagramcznemi do powracan.a
no dwa złote reńskie w m. k. od sztuki; p ę- «®. P?ł  ™k“ d°  sw »JeS0 £*1? kwo1' ,od; ° '  
drill w oły  do Ołomuńca, W iednia, W r o -  pasportowej. N a komorach c ło -
c ła w il  Berlina, do Saksonii, Bawaryi, na- " y j*  kazał ,ch nakon.ee memiłos.ern.e ba-  

i i  nad Ben. Przedawali bydło z w iel- d?c przetrząsać: wrzkomo by wyśledzić, ile 
kim zyskiem, biorąc za w ołu sieściocentna- P'™ ędzy do kraju przywiezrono. Szykana-
rńweoo no 2 2  Czerwonych złotych, te“ ' rzuć,ł popłoch u« handlujących do
iow ego po j J nrłVSn._  tego stopnia, iz nareszcie mało który z g a -

Tym sposobem p y g  i )j  y p -y I licyjskicli kupców odw ażył się zw iedzaćjar-
rzali majątków; a za ic powro j tmarki rosyjskie. W sz y sc y  niemal owszem
c z y z n y  h nabytym w tamtych stronac zy i • .j • na>tomiast jednoczesnej spekulacyi
, d . L r.amożnosc kraiowa. Atoli tylko J ? . . * . .  . _ , J  . ._______ . '

w yn ie-ju  nas.

czyzny ® ™ v  . j  f„iL-ń ję *1 S1§ natomiast jednoczesnej spekuhv
dźw igała się zamoznosc krajowa. 0 1  y Idzierżawienia stepów i kupowania bydła
do roku 1 8 1 4  tj. do końca wojen napoleońskich pogranicznój Mołdawii? gdzie nie było ta-
utrzymywał się ten korzystny an e . o ^ ^  R osyi ograniczeń; ale interesa
wym roku podw yższył rzą prus 1 I nie wiodły się tam pomyślnie; do jednego
dowe od rogacizny i ustanowi na y ^p I przedmiotu garnęło się ich zbyt wielu, za -
dolskie i besarabskie raz na zaw sze , jczem gwałtowna konkureneya zrujnowała

kwarantannę w miejscach zamkniętych! ^  ^  konkuruj^cych
czyli okołach  z rownoczes ;em zarządzeniem Qd knkunastu ]attedy odbywa się rzeczony 
najsurowszych środków przeciw ™ handel tym trybem: iż kupcy z Galicyi, z a -
ctwu. Ustanowieniem ta ugie , p niechawszy utrzymywania bezpośrednich stó-  
wej i kosztownej kwarąntanny (  ora po zi Lunkdw z R osyą południową i M ołdawią, 
dzień ma moc obowiązującąJ Odwrócił nabywają bydło od spekulantów tamecznych 
całkiem napływ obcego y a o ' I na jarmarkach w Sadogórze na Bukowinie,
prowii.cyj i odtąd można r®e® nif  P®s - Ci ostatni przypędzają do Sadogóry w o ły  i
targowisku w r o c ła w skiem i berlinskiemi an -a ło w jce B M uitan ; B e sa r a b ii, z  za D nie-
jeden w ó ł siwy. R ządy francus i ,  sa s tru j Dniepru. Jarm arków  w alnych  byw a
bawarski zaprowadziły podobne tamtemu u- L oroczn;e pięc'. Biorąc pośredni poczet przy­
rządzenia podwyższając zarazem oc ronn I bywających na każden jarmark w ołów  w li-  
cło  o l  obcego bydła. Niema czbie 6 0 0 0 , ma się rozumieć okrom jałow ic
w ić , i® 0<̂  owej doby ni nie y . i innego bydła, które wprost do kraju wcho-
r a z  dla wysokiej op aty i ,UCI^ ,. dzą, co drugie tyle a może i więcej wynie-
tumacyi; pow tore  a s  osun ow j 1 . m0i n̂a przyjąć śm ia ło , iż każdorocznie
ny mięsa w krajach R zeszy  kędy od roku I ta^ a 3 0 ,0 0 0  w ołów  na sa -
4 C4 K \in inv n iebyło;— ze nikt me był w sta - . , *. ’ ,

• S u m y ,  wyprowadzania w ołów po- ra)'cl' u«d»g«''*<-,l> jarmarkach, 
me, powin y abs,dfh do kraj(}w dzisiejsze- Nabyte w Sadogórze w o ły  odpędzają han-

° S *C • i ip<ro Związku cłow ego, tj. do I dlarze wprost do W iednia, albo wprowadza- 
go meroieckieg . ^  Nagz handel by-  ją one do stajen w Galicyi i Bukowinie na
Saksonii, a ; przeto poprzestać na i wypas przy gorzelniach. Przed dwudziestą 
dłem rzeznem m ckich w SZCz e -  laty bowiem było gorzelnictwo w Galicyi
s a m y c h  prowincyac M o r a w .p C z e c h a c h  w  s t a n i e  n a d e r  kwitnącym. Przyczyniało się
golnoscina c. k . 5»ziąsK , za sz ła  w r0_ do tej pomyślności nadewszystko niskie o -
* * oU.ẑ c °. I1^C ' rctna dla spekulacyi b y - podatkowanie produk ;yi gorzałki, przytem
ku 1 8 1 7  ta niekorzystna P rosyjski kilkoletni urodzaj zboża i ziemniaków. S p rzy -  
dłem opasowem *m,ana' ‘rkt6;„ w roku ja ły  także wielce rozwojowi gorzelnictwa 
postrzegłszy w Besaraou  ̂ t s ię w Galicyi całkiem odmienne od naszych sto-
1 8 1 2  b y ł objął) w miarę r0* 3 y %brót Uunki pol ityczne ościennych prowincyj ture- 
tam coraz żwawiej handlu, p i w;dokiem I ckich, które tam w samej rzeczy aż do roku 
kapitałów; metamowany pr®>t ozW0l i łU 8 3 0  istniały. Produkcya płynów spirytu-
bliskich przypadłości w0J ^ yCh ’ Jowincyj ^ w ych  by ła  t a m  z powodów religijnych za -  
wyprowadzac bydło za granicę, P Dnie-U a za n ą . M ieszkańcy cbrześciańscy musieli 

syjskich położonych na lewym b ow;cie; corocznie okupić u baszów pozwolenie przy-
•u (czego  dotąd zabranm ł), a ®l . wiezienia pewnej i lo ś c i  g o r z a ł k i  z sąsiedmch
P od ola , Pobereza, W o ły n ia , , .  te„ krajów, lub0 tylko wproporcyi do liczby !u- 
owej Serbii, tauryckicgo i b o - I ^ 0®®’ swojego wyznania. Galieya była o -

było dostać centnar wołowiny za 9  do 12 złr. 
W  takich więc okolicznościach sprowadzano 
bydło jako surowy produkt z w yszczegól­
nionych powyżej południowo-wschodnich pro­
wincyj ottomańskich do G alicy i, poczem one 
wykarmiano na tutejzo-k  raj owych gorzel­
niach.

Pokojem adryanopolskim, zawartym w ro­
ku 1 8 2 9 ,  zyskała  Rosya ważny wpływ  
polityczny’’ na administracyą krajów naddu- 
rajskich. Co w ięcej, te ostatnie wyjednały 
sobie pewną od Porty ottomańskiej niezawi­
słość . W tenczas dopiero pozwolono chrze- 
ścianom tamecznym wypalać gorzałkę; lecz 
produkcya jej nie przybierała z razu wię­
kszych rozmiarów skutkiem tej okoliczności, 
iż Galieya i Bukowina dostarczały gorzałki 
po nader miernej cenie, biorąc w zamian by­
dło rogate i inne.

Siioro jednak w r. 1 8 3 5  zaprowadził c. k. 
rząd austryracki w dziedzicznych prowincyach 
monarchii podatek konsumcyjny od wyrobu 
gorza łk i, a restytucya podatku od płynów  
wywiezionych za granicę doznawała nieś o -  
dzianych przeszkód; sp ad ła , jak wiadomo, 
ilość gorzelń krajowych na szóstą  część. 
Gorzelnicy nasi, pozbawieni chleba, rozbie­
gli się po przyległych Multanach i W o ło -  
szczyzn ie , zakładając tamże gorzelnie i u- 
rządzając wypas bydła. Od owej doby u- 
stą ł zamienny handel Galicyi z krajami nad- 
dunajskiemi, ustał mianowicie z tej także 
przyczyny, iż W ęgry  i Siedmiogród, dotąd 
kupiciele naszej gorzałki, w ystąpiły od roku 
1835  również jako współzawodnicy. Albo­
wiem i tam dotarł znaczny p oczet zajętych  
uprzednio zw łaszcza  w G alicy i zachodniej i 
Szląsku gorzelników, cz» go skutkiem g o -  
rzelnctwo węgierskie i siedmiogrodzkie, po­
łączone z znacznym wypasem bydła, prze­
ścignęło niebawem przem ysł gorzelniczy
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Nowejn o w e j  taeruo, „
pu itd. owo zgo ła  z całej południowej l sąsiednfm kraiem, skąd kilka milionów
l y l  W ted y  „ i f l k .  k.pcy.ormiaa b .  M g *  L ^ ' " j j  d oV »d .w ii i ITo- 
ale oraz już dawniej udział w tej sp . łoszczyzny tem snadniej wyprowadzano: iz 
cyi mający starozakonm z wschodmch w ęgry i Siedmiogród nie produkowały w te-
dow: co w i ę k s z a  nawet galicyjscy z iem ian ijjdv jeszcze n#vn?w snirvtusowych na w y­

rzucili się na przewał do zakupywania W łaściciela  u  Galicyi mogli więc

i ;  so r ts . j r  • s
ta%?chdToIoc?n^r°wUB tr d V ^jSm olińcach, B ałcie , R ów nie, B i e l c a c h b e - U f  rzeczyw.scie pod tenczas, tak obfi«e W .e -

rk;  “  J S  T S xi7Jsr% j a
u tamecznych hodowców i handlarzów p a - 1galicyjskie do miasta w puszczano), można

S io ? e s p łJ S i« le $ a c .f ł«  C z a s i a

W arszaw a 5 w rześnia.
□  N iety lko  podczas majowego n abożeństw a lecz 

i te raz  lu d  nasz pobożny  zb iera się co w ieczór 
n a  „K rakow sk iem  P rzed m ieśc iu “, p rze d  kościołem  
X X . R eform atów , p rz y  „ trzech  k rzy ż ach “ i do  9 
i 10 godziny  w ieczór chórem  m ężczyźni i k o b ie­
ty  p rzy  illum inacyi w izerunków  św iętych  śp iew a­
ją  pieśni relig ijne. U w ażaliśm y że o d  pew nego  
czasu śpiew y ty ch  chórów  są  s ta rann ie jsze , w ięcej 
harm onijne.

O p era  po lska p rzy  dobrej w oli naszej dy rek cy  
teatrów  dźw iga się i rozw ija. O p ró cz  ju ż  w iado­
m ych „F lisa “ i „R ok iczany“ M oniuszki, o raz  zna- 
nój „ H a lk i* ; m ają tój zim y by ć  p rzedstaw ione  dwie 
jed n o  aktow e o p e ry : „W ian k i"  (lib re tto  G w ozde- 
ckiego) m uzyka zm arłeg o  M a rtin a  a rty s ty  z o r­
k iestry  w ielkiego te a tru ; i „K ró l p as te rzy "  O sk a ­
ra  K o lb erg a . Tój ostatniój jest treśc ią  zw yczaj na 
K ujaw ach  d o tą d  p rzechow any . N iedo tykając  s tro ­
ny ta len tu  k o m p o zy to rsk ieg o , śm iało  pow iem y, że 
co do d u ch a  praw dziw ie  n a ro d o w e g o , najwięcój 
go w idzim y w u tw o rach  m uzycznych  K o lb e rg a ; 
zacny ten  zb ieracz  m elodyj ludow ych, ta k  w  nie się 
w słuchał, ta k  się niem i p rze ją ł, ty le  sum iennych stu- 
dyów  o d b y ł,  b ad a jąc  d aw ną m uzykę po lską-szla- 
checką, że k ażd y  je g o  u tw ó r za  serce chw yta > 
czep ia się pam ięci. S łyszeliśm y je g o  polonezy, 
k rak o w ia k i, ku jaw iak i i m a zu ry ; co to  za  cudne 
m e lo d y e , ja k  szczęśliw ie duch  narodow y  80 ^
eony i oddany . Ż ad en  z kom pozy to rów  “ a8Z^ m 
p o d  ty m  w zględem  nie m oże się_ z K olbergi ^  
porów nać. N iek tó rzy  p isa rze  rzucili się ter^ w ar_ 
lib re ttó w : pozaczynali to  W a le n ro d a , 
dow skiego  i w iele innych. P ow odzen ie ń _
niuszki popchnę ło  ru c h  w tym  kierunku. y  -
ski je d e n  z znakom itych  komP°z/ j ° rmuźycznym i
niepow odzeniem  sw ojem  w zawodzie J ^  
J L l n i o n ,  wielce,
zaw odu  k o m p o zy to ra  i zostaje  tyj , j;
nauczycielem1. W ystąp ien ie  to
k a  ja k  D o b rzy ń sk i, otoczonego w ieln,
op in ia  pub liczna b ardzo  ^  P « H ^ _ W ą c  za

| w & P“ erozT aźny . « * o * j
M inhejm er, m a go tow ą 0P5“r ^ .  , . ’ H o h rz y ń

tak iego  o p era  Flibm tiery  od wielu la t go tow a, me

m oże się dostać n a  scenę n aszeg o  te a tru ;  te  za ­
w ady jak ich  doznał w p rzed staw ien iu  Flibustierów, 
z raz iły  go wielce.

G d y  u  was wystawa s ta roży tnośc i o tw ie ra  s i ę , 
a z teg o  co wiem y daleko b o g a tsz a  od  n a sz ó j; 
zb io ry  p ryw atnych  pow iększają się co raz  now em i 
zaby tkam i niem ałój w artości i znaczenia. B aw i tu  
od la t k ilku  obyw atel z L itw y p. M . W is ło c k i, 
k tó ry  w iele zabytków  z podróży  do E g ip tu  p rzyw ióz ł. 
M łody  to  człow iek ale pełen  zapału  dla n au k  i sz tu ­
ki. Z aczą ł zb ierać p o rtre ty  Polakow  ta k  o lejne 
jak  sztychy i lito g ra fie ; s tan  zamożny p o m ag a  tu  
wiele. N iedaw no w rócił z wycieczki naukow ej, j a ­
k ą  p rzedsięw ziął do P o zn an ia , W rocław ia i G d a ń ­
ska w  celu naukow ym . Z eb ra ł niem ało po rtre tów  
olejnych, oprócz F a lk a  i k ilka ciekawych zaby­
tków . Z acny  ten  obyw atel, uzupełniw szy jak  bę­
dzie m ożna, ju ż  znakom itą  kolekcyę swoją, zaD“ie" 
rza  ofiarow ać j ą  n a  uży tek  publiczny. Szczęść B o­
że szlachetnój m yśli! Z pow odu  zb io ru  portre tów  
p. W isłock iego , p rzychodzi n a  m yśl u w ag a , dla 
czego W y d aw cy  Wzorów sztu k i średniowiecznej nie- 
ubogacili więcój swój pub likacy i w  kop ie  p o r tre ­
tów , poczynając od najdaw niejszych. Z am iast ta- 
kiój m nogości p a ty n , kielichów , m onstrancyj i k o ­
sztow ności bez m ia ry ; w łączenie p o rtre tó w  daw nych 
w ięcójby n ad a ło  w artości wzorom. N asi m łodz i a r ­
tyści n ie raz  są w wielkiój trosce , g d y  p rzy jdz ie  im 
p rzedstaw iać daw nych P o lak ó w  i P o lk i ,  bo  nie 
w iedzą ja k  ich ub rać , a  w zorów  n iem a ta k  ła tw o . 
W ydaw cy  w zm iankow anej pub likacy i pow inni r o ­
zum ieć p o trze b y  k ra jo w e , i te  p rzedew szystk iem  
zaspakajać  a  swój g u st i w ybór n a  stronę^ o d ło ­
żyć. S am i m ając liczne stosunk i z a r ty s tam i, p ro ­
szeni n ie raz  o pom oc n au k o w ą , co do strojów  
polsk ich  i u z b ro je n ia , w iedzą o p o trzeb ach  m ło ­
dych  m a la rz y ; m im o to  przecież, n iedali p rzew ag i 
w swojej pub likacy i teg o  ro d za ju  zaby tkom  i p rzez 
to  mniój ją  po trafili rozpow szechn ić; p ren u m era- 
to row ie  bow iem  zrazili s ię , nie w idząc pam iątek  
iliżój ich obchodzących; d la  arty stów  zaś w zory  p o ­
zo sta ły  obo ję tną  rz e c z ą , tem  więcój p rzy  w yso- 
kiój cenie. A  p rzecież album y stro jów  s ta roży ­
tnych  P o lak ó w  i P o le k  jak  są pożądane , o k a ­
zuje pow szechne ich żądan ie od w ydaw ców . W  trze -  
ciój sery i zobaczym y czy odpow iedzą ty m  w ym o­
gom . O trzym ujem y w iadom ość , m ów iąc o zb io ­
rach  s ta ro ż y tn o śc i, o zb io rze  w K ow nie  p. P r e -  
ie ra . D o  najciekaw szych  zabytków , jak ie  posiada , 
w liczam y." p rzep ask ę  do pod trzym yw ania  w łosów  
zd ję tą  z czapk i szk ie le tu , znalezionego  w k u rh a ­
nie n a  w yniosłój gó rze , p o d  m iasteczkiem  Ł u k m - 
ki n a  g ran icy  p ow ia tu  te lszew sk ieg o ; p rzep ask a  ta  
dw a raz y  o taczająca  g łow ę, sk ła d a  się z plecionki, 
z cienkiego g ię tk iego  d ru tu , zakończona b laszk a­
mi, do  k tó ry ch  b y ła , w idać, p rzy tw ie rdzona klam ra; 
pierścień duży  zd ję ty  z palca szkieletu zna lezione­
go  w m urow anym  sk le p ie , odkopanym  na po lu  
w pow iecie szaw elskim . Sklep ten  b y ł o k rąg ły  
z w ypuk łym  sufitem , pod  którym  n a  h ak u  w isia ł 
kocioł, a  do k o ła  po zaścian.e zna jdow ały  się u s ta ­
w ione szkielety. N apierśnik  z XVI w ieku, z zółtój 
blachy, z w yobrażeniem  Najswiętszój M ary i P a n ­
ny  C zęstochow sk ie j, w osta tku  o g ro m n a  o s tro g a

k r O prócz" rozpoczętego zb io ru  ta k  p o r tre tó w  ja k
staroży tnośc i p. W isło ck ieg o , k tó ry  do  w arszaw ­
skich policzam y, znakom itsze są: je n e ra ła  h r. W in - 
cóntego K rasińskiego co do z b ro i;  A u g u s ta  h r. 
P o to ck ieg o  w W ilanow ie , g ło w n ie  pam ią tk i po 
J a n ie  III S obieskim ; A leks. h r. P rz e ź d z ie c k ie g o , 
K a ro la  B»yera > W ójcick iego  i P .  B . P o d -
czaszyóskiego. N iew yszczegó ln iam  zb io rów  num i­
zm atycznych, bo  ty ch  w iele  m a m y ; w szakże na 
czele w szystkich śm iało  postaw ić  m ożem y pana  
K . Beyera.

p ierw sze odb ic ie  trze ch  sta lo ry tów  do p ism  M ic­
kiewicza, p o d łu g  ry su n k u  A lek san d ra  L e sse ra , 
wykonane w  D re ź n ie  p rzez  A n g lik a  W ra n k  m ore, 
jużeśm y o g lą d a li ;  p rzed staw ia ją  z G raży n y  chwi­
lę, g (1y  (a  p rzyw dziaw szy  zbro ję  m ę ż a , schodzi 
schodam i n a  podw órzec  zam kow y, aby  dosiąść 
ru m a k a ; z W a le n ro d a  Ucztę krzyżacką  ze śp ie­
w akiem  litew skim  i pow ieść W ajdelo ty . W k io tce  
spodz iew am y  się nadesłan ia  sztychu z rysunku r . 
K o strzew sk ieg o , do  pan i T w ardow skiój, owój chw ili 
g d y  T w ard o w sk i p rzedstaw ia  djabłu żonę sw o ją ,
a  te n  zb ie ra  n o g i  a b y  c z m y c h n ą ł  dziurką od  k lucza .

W  świeżo w ydanym  zeszycie amię m ta  re li­
gijno-moralnego  n a  w rzesień , redakeya p o d a jąc  w ia­
dom ość o zam ierzonym  opisie cm en ta rzy  z a g ra ­
n iczn y ch , n a  k tó rych  spoczyw ają P o la c y : żąda 
ab y  au to r  p . E ustachy  M a ry lsk i, zw rócił na jp il­
n ie jszą uw agę na g roby  p o  kośc io łach  R zym u, 
F lo re n c y i, B ononii i P ad w y . O  ile znam y p racę 
p. M arylskiego, po łoży ł on  sob ie głów nie p rzy - 
najm niój do tąd  za c e l , z e b ra ć  i op isać pom niki 
ty lko  cm entarzy _ z a g ra n ic z n y c h , k tó re  prędk iem u 
ulegają zniszczeniu. Z d an ie  sw oje ju ż  spełn ił i p ra -
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cuje obecnie nad ostatnią, redakcyą. Ryciny ze­
brane, wykonane na miejscu. Dzieło to zaczyna 
się od cmentarza drezdeńskiego, gdzie tylu naszych 
rodaków spoczywa.

Zeszyt 7my Wieńca pisma zbiorowego, na do­
chód śp. Jachow icza, już kończy się w druku. 
Publiczność nasza wsparła dzielnie szczęśliwą myśl 
L. Pietrusińskiego, przyjaciela zmarłego autora: 
pismo to liczy bowiem z górą tysiąc prenumera­
torów. Księgarz S. Orgelbrand, który przedsię­
wziął ogromny nakład Encyklopedyipowszechnej, za­
mierza obok tego druk równie obszernego dzieła, 
jest to w języku hebrajskim nowe wydanie Tai 
mudu.

Komitet wystawy rolniczej w Łowiczu ogłosi 
wyścigi na wniosek Ludwika hr. Krasińskiego, 
znanego właściciela pięknój stadniny koni rasy a- 
rabskiej, korzystając zaś z tego, zarazem popra­
wił nieco dotychczasowy cel naszych wyścigów, 
bo urządził trzy wyścigi koni włościańskich, i do, 
zwala wyścigi wozowe. Jeżeli tego rodzaju wy­
ścigi ustalą się, sądzimy, że wpłynąć one mogą 
na poprawę koni włościańskich. Nagrody rozdane 
pomiędzy włościan, owczarzy, pasterzy, karbo­
wych i ekonomów, wielkie wrażenie zrobiły po­
między ludem naszym , i wpływ błogi wywarły. 
Udzielanie tych nag ród , w każdej okolicy odbyło 
się ze stosowną uroczystością, która wartość ich 
jeszcze podnosiła. Błogosławić należy myśl szczę­
śliwą Towarzystwa rolniczego, która na umoral- 
nienie ludu wpłynie. Łowicz, przygotowywa się 
na przyjęcie licznych gości, spodziewanych na wy­
stawę rolniczą i wyścigi. Mamy nadzieję, że tą 
razą nowy Wilkoński nie znajdzie przedmiotu do 
Ramot/ci, w którój na pierwszym planie stać mu­
siały karty, pijatyka i rozpusta naszój młodój i 
podżyłój nawet szlachty tłumnie zebranój na sła­
wne z hulanki jarm arki łowickie.

„Teatr Rozmaitości11 dotąd zamknięty, i zape­
wnie przed lym  listopada niezostanie otwartym; 
w „Wielkim teatrze" za to ciągłe są widowiska. 
Głos publiczny, pragnie dramatów, narzeka na 
przekłady; ale w tóm nie wina dyrekcyi: wszakże 
dotąd nie wolno jój przedstawić Górali Karpackich 
Korzeniowskiego, grywanych po naszych prowin- 
cyonalnych teatrach, choć niebrak artystów ale 
brak artystek; cóż mówić o Andrzeju Batorym i 
innych. Sztuki drukowane, nie wszystkie mogą być 
grywane; i to jest powód, dla czego dramat u nas 
na scenie podnieść się i rozwinąć nie może.

W  roku bieżącym nietylko że wielu młodych 
zdolnych narn ludzi umarło, ale zwracają uwagę 
gęste wypadki pomięszania zmysłów. W  dwóch o- 
Statmch miesiącach, naliczyliśmy do dziewięciu o-
jA n rl Af Lrm a+ttaV, i-«  1__________ i i ..

był przez konferencyą przyjęty, zbytecznóm jest 
nadmienić. Uchwała podobna byłaby samobój­
stwem. Głos zresztą jeden wystarczał na jój od­
wrócenie. Ale skutek obrad nie jest dla tego mniój 
fatalnym. Bo Bawarya upiera się przy swojem, i 
bardzo podobnóm jest do prawdy, że pójdą za 
nią niektóre inne południowe państw a, oddawna 
przez Bawaryą w kierunku dążności austryackich 
ku unii handlowój podtrzymywane. Co się z tój 
kolizyi ostatecznie wywiąże, trudno na pewne o- 
znaczyć. Że nie unia handlowa, to więcój niż pewna. 
Warunki jój powstania i istnienia dziś jeszcze nie 
dojrzałe. Większe porównanie stosunków handlo­
wych Związku i Austryi stało się w tój chwili tak­
że niepodobne. Lecz i wzmocnienie i utwierdze­
nie się Związku, którego się państwa północne, 
mianowicie Prusy, spodziewały, wystawione jest 
na bardzo trudne i wątpliwe doświadczenia w obec 
tak sprzecznych dążności stron interesowanych. 
Być może, że się związek pod wpływem ich roz­
bije na dwa obozy, północny i południowy, pru­
ski i austryacki. Nim to jednak nastąpi, państwa 
niemieckie południowe trzykroć się zastanowią nad 
skutkami takowego rozbicia, bacząc na wielkie 
materyalne korzyści, które im egzystencya Związ­
ku tak długo zapewniała, a których nie łatwoby 
było innemi, równie pewnemi, w pierwszym przy- 
najmniój czasie, zastąpić. Jest to wzgląd wielkiój 
wagi, wobec którego milczeć niekiedy muszą sym- 
patye polityczne.

Arcyksiążę austryacki odbywały wczoraj i dziś 
przegląd gwardyi poczdamsko-berlińskiój; dziś pod 
wieczór miał wraz z książętami pruskimi stanąć 
w Lignicy dla przeglądu korpusu ściągniętego 
w Szląsku. Na manewra te przybyło wielu zagra­
nicznych jenerałów. Potw ierdza się wiadomość, 
że Książę Pruski będzie na manewrach warszaw 
skich.

Paryż 4 września. 
Zaledwie że wspomniałem o pokoju chińskim i 

telegrafie anglo-amerykańskim, bo to mało obcho­
dzi czytelników Czasu; wspomnę tóż tylko w je - 
dnem słowie o reorganizacyi A lgierii, bo i ten 
irzedmiot nie jest dla nas bardzo interesującym. 
VIinęły czasy, kiedy trudniliśmy się więcój Monte­

video i Buenos Ayres, aniżeli tem, co leżało pod 
naszym bokiem lub w naszem łonie. Utworzenie 
ministeryum algierskiego pociągnęło za sobą znie­
sienie gubernatorstwa w Algierze. A lgier będzie 
miał odtąd tylko gubernatora wojennego w osobie 
jenerała Mac Mahoń. Jenerał ten głosował w se­
nacie przeciw prawu bezpieczeństwa publicznego,
1007 TlAiTAałnł ~ f  1______! 1 ___ _________il  • ‘ -T'T’ ^  vii.cw .^iu o- lecz pozostał wiernym Cesarstwu. Z krajów poza-

sób dotkniętych tą pieuleczoną chorobą. W  tój I europejskich obchodzą nas do pewnego stopnia
liczbie są urzędnicy i artyści. tylko Indye i Turcya azyatycka. W  Indyach idzie

szami i kontr - marszami za nieprzyjacielem, któ­
ry tam się tylko okazuje, gdzie się go najmniój 
spodziewano.

Na dowód w jakim złym stanie finanse pow­
stańców się znajdują, dzienniki indyjsko-angielskie 
przytaczają, że Nena Sahyb sprzedał swój sławny 
rubin, ceniony milion funtów, za tysiąc funtów; 
jest jednak nieprawdopodobnie, aby człowiek ta­
kiego charakteru, stojący w bogatym kraju na 
czele znacznego oddziału zbrojnych, mógł być 
przyprowadzony do tój ostateczności. W  donie­
sieniu tóm jest tyle prawdy co w dawniejszych wia­
domościach o śmierci Sahyba. Obok doniesienia 

biedzie powstańców, Bombay - Telegraph opo­
wiada, że jedna kompania pułku 43go krajowe­
go , zostająca w służbie angielskiój, zdobyła ta­
bor nieprzyjacielski, złożony z 140stu wozów, 
napełnionych złotem w bryłach i drogiemi ka­
mieniami, których wartość" cenią na 9 milionów 
funtów szt. Ma to być skarb należący do Pei- 
8 wy (namiestnik panującego księcia) Scindyi i je-

Z końcem bieżącego ro k u , zamyślają u nas zro­
bić wystawę Starożytności krajowych, zasobniejszą 
od urządzonój w r. 1856. Przedewszyatkiem idzie 
o lokal odpowiedni i zebranie komitetu, któryby 
przed jej otwarciem, przygotował katalog nauko­
wy: ma on być illustrowany w tekście, bo Album 
fotograficzne Karola Beyera z poprzedmój wysta­
wy, znane jest bardzo szczupłój liczbie osób, dla 
koniecznie wysokiój ceny w tak kosztownym wy­
daniu. Że ta wystawa może być zasobniejszą, ma­
my tę pewność, iż wielu jest chętnych tój myśl'
obywateli, posiadających piękne archeologiczne 

y, a którzy w wystawie 1856 r. żadnego u-zbiory, 
działu nie brali.

Berlin 7 września, 
f Donosiłem niedawno tem u, że obrady pełno­

mocników Związku celnego w Hanowerze niepo­
myślnie wypadły dla propozycyj austryackich, ma­
jących na celu, jak  wiadomo, nasamprzód więk­
sze jeszcze niż dotąd zbliżenie stosunków handlo­
wych i ceł przechodowych obu terytoryów, a o- 
statecznie zupełne ich zlanie się̂  w jednę powsze­
chną unią handlową. Nadmieniłem zarazem, że 
uchwalenie tych propozycyj, jakkolwiek w materyi 
stanowcze, nie oddalało jednakże możebności roz­
poczęcia nowych nad niemi obrad , albowiem, we­
dług świadectwa dzienników półurzędowych hano­
werskich i pruskich, niektóre państw a podały w kon- 
ferencyi wnioski pośredniczące, względem których 
większość pełnomocników oświadczyła wprawdzie 
swoję mekompetencyą, postanowiła jednakże za­
sięgnąć od swych rządów nowych instrukcyj i dal­
sze obrady zawiesiła. Najważniejszym z tych wnio­
sków pośredniczących, nie w materyi lecz w for­
m ie, jest ten, żeby każdemu pojedynczemu człon­
kowi Związku celnego było wolno zawierać w przed­
miocie w mowie będącym osobne umowy z A u- 
stryą. Wniosek ten podaje i popiera głównie B a­
warya. Jes t on przeciwny zasadom i przepisom 
traktatów  Związku celnego, według których ten­
że może y o wys ępować jako całość, a poje- - - “s*- «c zgodnie w interesach ogól-
dynczym członkom jego w mat ch J łeJ nych, które ją  obchodzą*-, za atw kć ,e przez wza-
związku dotyczących, wolno tylko takie czynić'jem ne tranzakcye, albo rozdzielićsię na dwa obo- 
propozycye i w takie wchodzić umowy, wzglądem (zy i rozpocząć wojnę exterminacyjn! “ Od nieia 
których treści nastąpiło porozumienie się i zgoda‘kiego ezasu le Nord stał się więĉ j  amfiktiońskim 
p o m i ę d z y  wszystkienu rządami związW emi g  Na niż F rancya, z różnicą ty lŁ , ze ic ie ś n if  granW
te zasadnicze przepisy pełnomocnik bawarski nie -------- Ds/Go h rancva , u\_ . ?
zważał już na konferencyach wiedeńskich, uważa­
jąc się za delegowanego nie od całego Związku 
lecz od swego rządu. Tenże separacyjny charak­
ter miało sprawozdanie bawarskie z konfereneyj 
wiedeńskich z dnia 9 czerwca b. r. Prusy wystó- 
sowały z tego powodu pod dniem 3 sierpnia no­
tę do Bawaryi, wrzywając ją  do opuszczenia tego 
nielegalnego stanowiska. Bawarya tóm mocniój 
w konferencyach hanowerskich przy nim się upie­
rała. Ze wniosek jój, godzący tak wyraźnie prze- co F ra , ....    , . ™ wv.
ciw kardynalnym zasadom istnienia Związku, me chodził z uniwersytetów, z administracyi, z miast.

niedobrze Anglikom. Gubernator woła o posiłki, 
co raduje Gazetę francuską. W  Turcyi azyatyckiój 
grożą jeszcze rzezie; nie potwierdzają się jednak 
złowrogie nowiny o rzezi w Aleksandry!, które po­
dał le Nord. Spodziewany jest w Paryżu Abdul 
Azis, brat sułtana, człowiek jak  mówią zdatny, na 
którego zwraca oczy T urcya, jako na swego 
zbawcę.

W yszła broszura: la Turquie decant (Europe tłu ­
macząca Turcyę i zwalająca rzezie na propagan­
dę obcą. Fuad pasza, widząc się z Cesarzem, zwa­
lał także winę rzezi na obcą propagandę.

Listy z Anglii donoszą jedynie o zbrojeniu się. 
Anglia powołuje 5000 majtków, organizaje woj­
skowo 10,000 Stróży swych brzegów morskich, a 
na kanale trzyma flotę z 30 okrętów liniowych. 
Rosya stara się o otrzymanie stacyi morskiój 
w Villa franca, pod Nizzą. Oficerowie piemontcy 
adą na manewra warszawskie. Ma na nie także 

pojechać książę Carignan. Jenerał Niel miał ode­
brać od Cesarza rozkaz zdania sprawy ze stanu 
wojennego Francyi i ma nad raportem  pracować. 
Jenerał ten, dobry pisarz i wyborny inżynier, jest 
wskazywany jako minister wojny, na przypadek 
oddalenia się marszałka Vaillant, dobrego także 
pisarza i inżyniera.

Cnie ero ogłosił ciekawy artykuł o stanie wojen­
nym Anglii i Francyi, z którego pokazuje się, że 
a ostatnia jest jeszcze słaba na morzu i na brze 

gach kanału kaletańskiego.
skutku podróży królowój W iktoryi do Berli 

na, nie ma dotąd nic pewnego. Berlin ma starać 
zwi4zanie Anglii, P rus i Rosyi, a do tego 

^■j Ze.ia p a*e8° rządu. Sprawa rasztadzka nie- 
i a rus> nie miała być dziełem francus’jem,
r S S S r S U S 1* - * *  L ord
hotelu M anchesteru! V  P r  d °,i„ • I)rzy ulicy Rivoli. K luby zaj-

ale nic nie w i e d z ą ^ ® 0- St° pni? jCg-° ,P.° ^ ÓŻ£

60 ? ,18ć. zgodnie w interesach ogól

Gdyby Rosya miała stałe i umiejętne sądownictwo, 
jakie miała Erancya, a jakie ma od roku 1806 
Królestwo, postęp byłby łatwiejszy. Francya nie 
szła w postępie jak  Anglia. Rosya nie idzie także 
w postępie jak  Anglia. Jest to rzecz rasowości.
Postęp musi iść tą drogą, którą znajdżie. Rosya po­
dobna jest do Anglii tylko pod względem religij­
nym. Jój sekty nieurzędowe są liczniejsze, niż 
ludzkość wyznająca religię urzędową. J ak biskup 
rosyjski chce faworyzować popa, to daje mu parafię, 
w którój nie ma ani jednego prawosławnego wy­
znawcy. Aby otrzymać wolność swego nieurzędo- 
wego wyznania, sekty okupują się popowi, i p0p, 
nic nie robiąc, staje się bogatym. Czy sekty nie­
urzędowe rosyjskie postąpią kiedyś jak  angielskie 
(anti churches votes) i odmówią urzędowym po­
pom zapłaty?

Jeżeli ma zajść w Anglii zmiana ministeryalna, 
o którój mówią, nie może ona nastąpić, chyba przy 
zebraniu parlamentu. Gabinet torysowski podniósł 
partyę manchesterską i radykalną, na którój w czę- p
ści się opiera. Anglicy powtarzają od niejakiego I mu zabrany został, 
czasu: „zmiany ministeryalne obracają się na ko- W  Kalkucie krążyła wieść, że jeneralny guber- 
rzyść samych radykalistów." nator Indyj lord Canning powraca do Anglii. An-

glo-mdyjskie dzienniki tak się zdają być tego pe-
Paryż 5 września. Iwne, że już roztrząsają przeszły zawód jego w In-

bkończyły się wc Francyi sesye rad  departa- dyach i to w cale niepochlebnym dla niego duchu, 
mentowych. Wyjąwszy mów panów de Persigny i Głównym zarzutem przeciw jeneralnemu guberna- 
de Morny, niczein ważnem się nie odznaczyły. A- torowi jest jego wahające się postępowanie U - 
gitacya w sensie se lf governement, o którcm ma- sprawiedliwiają go jednak , że błędy, które popeł- 
rzyła Independence, nie wchodzi w obyczaj Fran- nil, winien jest doradcom, których chwilowo miał 
cyi. Dzienniki legitymistowskie mówią o se lf go- pod ręką lub zmiennym instrukeyom odebranych 
vernement, ale ci, do których przemawiają, nic od rządu angielskiego.
me robią. Ju tro  spodziewana poczta, ma przywieść adres

Wiadomość którą ogłasza Daily News o mają-[lordowi Ellenborough, podpisany przez wielka 
cej ukonstytuować się w Paryżu , w miesiącu listo- liczbę osób zamieszkałych w Indyach. Adres ten 
padzie, kompanii suezkiój, jest jeszcze przedwcze- ma być długi i w yraża, że osiedli w Indyach An- 
sną i nic o tóm w Paryżu nie wiedzą. | glicy ujrzeli z przerażeniem proklamacyą, zminio-

Marszałek Pelissier wyjechał do Anglii przez ną następnie przez lorda Ellenborough i w°spra- 
eppe. Tego samego dnia widziano w Rouen [wie przyłączenia Audy pochwalają sposób w jaki 

orata księcia Gorczakowa. M arszałek Bosquet wy- tenże lord potępił zamierzoną politykę łupiestwa 
jechał do P au , gdzie mieszka jego matka. Przez (spoliation) i niesprawiedliwości,
względność dla tego m arszałka, Cesarz wstrzy- | Anglicy zachodzą w głowy, dla czego dotąd ża-
muje się z mianowaniem marszałka Randon na dnój wiadomości niema od lorda Elgin z Chin*), 
wielką komendę w Tuluzie. Marszałek Canrobert | Najpodobnkjazem zdaje się być to przypuszczenie 
zajęty jest obozem. Hrabina Walewska, która była że żądania angielskie były większe jak  innych 
główną swatką między marszałkiem Pelissier i państw i że upieranie się w niektórych szczegółach 
panną Paniega, nabrała ufności i ma nadzieję, że przeciągnęło ostateczny układ. Z listów z Honw- 
ożeni marszałka Canroberta. Mylną jest wiado- kong możnaby wnioskować, iż reprezentantom in- 
mość, jakoby minister Fould miał być bardzo cho- nych państw w Tientsin, łatwiej jest porozumieć 
rym w Vichy. H r. Turgot pojedzie do Madrytu eię z rządem chińskim o warunki traktatu, niż An- 
dla zakończenia swój missyi i dopiero potóm uda glikom. Zdanie to zdaje się potwierdzać prokla- 
się do Berna. Onegdaj stugwardziści wyruszyli do | macya wydana w Kwang-tun" przez Ilw an^a na- 
obozu chalońskiego. stępcę Ycha. W  proklamacyi tój Hwang wyraża się

bfery rządowe dają zaprzeczenie wyprawie An- bardzo życzliwie dla Francuzów i Amerykanów
R i r « na ^  ? Przeczą także, aby lord znajdujących się na wodach chińskich i nowiadi
Redcliffe miał missyą urzędową do Stambułu. Za- że postępowanie ich było prawe ! , T  t  
pewniają, że lord ma tylko na celu ułożenie swych I nie szczędzi wraz ów przeciw AiiP-idaU' if 
d ługów i zwrot miliona, który sułtanowi pożyczył, rzyńcom." Przypisując wszystko co fię atato w W  
Statek u ojenny czeka juz na lorda Redchffa w M ar-J tonie, zdzierstwu i łakomstwu Anglików twierd-d

Giełd d ł , . . , ż e są  znienawidzeni przez wszystkie narody. Po-’
Giełda doznała reakcyi i spadła, ale umysły wiada nakomec, że eię dla tego zaprzyjaźnili z swe- 

kierujących spekulantów są na podwyżkę. P o rzą-jm i dawnemi wrogami Francuzam i, aby z nich so- 
dni spekulanci wiele stracili, i opowiadają o nich | bie zrobić wspólników do swych niegodnych ce- 
historye.^ Paryż jest pusty i cichy. Municypalność lów, ale że jak swego dopną, zdradzą swoich sprzy- 
prowadzi zwykłe roboty po ulicach: robi kanały, mierzeńców jak to zwykli robić, 
chodniki itd. Na placu St. Germain l’Auxerrois j Królowa opuszcza Londyn w poniedziałek i u- 
wznosi dzwonnicę między kościołem a nowo wybu- daje się do Leeds dla otwarcia tam nowego ratu 
dowaną wójtowmą drugiego okręgu. O gród tuile- sza (Town Hall). Z Leeds uda sie przez E d  - 
ryjski nabiera formy. Postać jego całkiem się prze- burgh do Balm oral, rezydencyi swej w ió ra c h  
mieni, ale może na dobre. Cesarz zna się na u- szkockich, gilzie zwykle pierwszą cześć lesieni 
rządzaniu parków i ogrodów. Pracują także nad [bawi. ^
parkiem w Vincennes P ark  bouloński jest całkiem Książe Alfred, trzeci syn królowój odbył w prze- 
skonczony Jest to śliczna kreacya, która , Au- szłym tygodniu egzamin marynarki. Admirałowie 
°  w T - Z- w 8’ a u a . i , •  Seymour iG rc y  i kapitan okrętowy Hewlett byli
ezrl -  l ’ u ,  nadc,h??z,1> Ndzie może zna- przytomnemu Egzamin trwał trzy dni i 14to-letni 
czmejszych domów jiolskmh w Paryżu. Przeszłego książę okazał wiele postępu w przedmiotach wy­
roku były dwa domy otwarte i zostawiły po 80- maganyeh od kandydatów Następnie mianowany 

. ’ nawet między cudzoziemcami, pełne poważa- został kadetem morskim na okręcie „Euryalus" 
nia wspomnienie Nasze rodziny stronią od nieja- gdzie po upływie udzielonego mu terw  dwumie- 

iego czasu od P aryża, lecz zdaje się, że udadzą sięcznego urlopu, ma rozpocząć służbę i pełnić ia 
81§ pewnie na zimę do W łoch. Jeżeli tak jest, to [zupełnie tak jak inni Midshipmeny. Guwerner tvl- 
przyjdzie niezawodnie czas, że przepędzać będą [ko jego porucznik Cowell, ma mu towarzyszyć 
zimy w kraju. _ J w zamierzonych podróżach,

sły szę , że wybiera się wielu rodakow z różnych — —
stron Polski i reszty Europy do Krakowa na wy- C. k. Minister sprawiedliwości zamianował Józe 
stawę starożytności krajowych. Będ21e to nasza fa Henocha adjunkta biór p o m o cn iczy ch T  s j  
wystawa manchesterska, nasza great attraction, wyższym w Krakowie, dyrektorem biór pomocniczych

I nr?v ir ___i. . v  JSzczęśliwy kto ją  zobaczy.

puunęuzy ^ ""HZKowemi. JNainiz rrauovrf) ‘  tyiko, że ścieśnia eranioe
te zasadnicze przepisy pełnomocnik bawarski n ie ‘spraw, które Francyę i E urop9 motia obchodzić
z w a i o ł  i n ż  n o  konferencyach wiedeńskimi,  I R 0 Sy a  nie życzy sobie wojny. Przedsiębiorcy iói

dróg żelaznych potrzebują 85 milionów pożyczki! 
Pożyczka łatwo się zrobi. Pereire myśli o pod­
niesieniu akcyj dróg rosyjskich, które obecnie stoją 
na 507, i zwróceniu nan spekulacyi. Podróżni utrzy­
mują, że duch postępu w Rosyi panuje tylko w u- 
niwersytetach i średniój administracyi. \V tyCj, tylko 
sferach londyński Dzwon znajduje serdeczne przyję­
cie. Pod tym względem Rosya idzie tą samą droua 
co Francya.... X V  wieku. We Francyi postęp

przy sądzie krajowym w Krakowie.
Londyn 4

SS. Raporty z M adrasu i z Kalkutyj odebrane Ekel na stopień etatowy z płacą 700 złr • końce 
wczoraj, mepotwierdzają bynn. mmój puszczonej tu pistę Karola Gilnreinera na wyższa płace”  700 X  
w Ob,eg wiadomości o '.d l .  Anglifow « praktykanta k o n c e p t o w e g o S k S S w J 2 &

zeczy w Indya . J lę, że wiele je-Igo zamianowała tymczasowym koncepistą z płaca 
szcze pozostaje do zrobienia mm powstanie utłu- 600 złr. rocznie.
mionóm będzie. W praw zie isty i dzienniki an- [ — Gmina Osobnica w obwodzie Jasielskim ohn.
gielskie i Ilindostanu zapewniają, że powstańcy|wiązała się w celu uposażenia szkoły trywialnói 
coraz więcój upadają na duchu, że nie mają już I płacić 200 złr. rocznie na nauczyciela ukończyć 

I ani amunicvi nod dostatkiem ani rozpoczętą budowę domu szkolnego i sprawienie
potrzebnych sprzętów, tudzież dostarczanie Osiąg drze­
wa na opał.

Gminy Bierikówka i Jachówka w  obwodzie Wa-

—  amunicyi pod dostatkiem ani pieniędzy, ze 
wiele ich zbiega. Lecz wszystko to dzienniki i li- 

I sty już od roku powtarzają; faktem zaś jednak 
jes t, że prócz Luknowa i kilku mil w około tego 
miasta, powstańcy zawsze są w pełnóm posiada­
niu królestwa Oudy. Begum (księżna) z Lukno­
wa oblegała Mann Smgha w Fyzabad (druga sto­
lica Oudy) i sir Hope Grant opuścił Luknów 
w 3000 ludzi idąc mu na odsiecz. Kilka tysięcy 
Indy an zniszczyło zupełnie prowincyę Behar, gdzie 
wszyscy sprzyjający Anglikom wycięci zostali. Od­
działy jenerała Lugarda i Douglasa napróżno 
ten korpus ścigały, nigdzie g0 dosięgnąć nie mo­
gąc. Powstańcy dali^ dowody wielkiój zręczności 
w unikaniu i niepokojeniu nieprzyjaciela; obecne 
zaś działania wojskowe Anglików są ciągłemi mar-

w od wodzie Wa­
dowickim przeznaczyły „a uposażenie szkoły try- 
Wialnój, ktorej naucz ma zarflzem }J  ^  
zbę organisty, ob igacye długu skarbowego, od któ­
rych procent wynosi rocznie około 145 złr.; prócz
tego p i e r z a  złych gmjn zapewniła dopłatę rocz.

n ą ć Hnm szkolny i gmmy obowiiłzały sie obudo­w ać dom szkolny i przyrzeczone przez dwór w  Iz-
debmku 6 siąg drzewa ścinać i dostawiać.

*)
z L o n d ^ l T & a  UadeSZła’ PatrZ Ui4ej depCS2« ‘efegrofiezn,
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W ie d e ń
kawalerowi Ignacemu 
cy nadwornemu 
spraw zagranicznych, krzyż komandorski orderu Leo 
polda; zaś baronowi Augustowi Tschiderer konce- 
piście namiestnictwa godność szambelańską.

Z okazyi narodzin Arcjks. Rudolfa, książę Adolf 
Schwarzenberg wręczył p. Ministrowi spraw we­
wnętrznych 4000 złr. w metalikach 5 procentowych 
na fundusz zakładu ubogich córek oficerskich wOe- 
denburgu.

— Pomiędzy wieloma osobliwerni dowodami bądź 
braku politycznego taktu w Niemczech, bądź pa- 
tryotyzmu prowincjonalnego, jaki się objawia tu 
przez obchód pamiątki zawojowania siebie, owdzie 
rocznicy bitwy nad wojskiem innego kraju niemie­
ckiego, to znów przez noszenie medalu ś. Heleny, 
policzyć także należy niezliczone po Niemczech sto­
warzyszenia pod godłem Gustawa Adolfa. Prote­
stanckie te związki propagatorskie niemają nawet 
tego uczucia godności narodowćj, iż przybrały za 
godło swoje imię obcego króla, który krwawemi 
ślady znaczył drogę swego przechodu przez Niemcy 
i pierwszy cios zadał potędze cesarstwa niemieckie­
go. Zakładanie związków Gustawa Adolfa w Au- 
stryi oprócz tćj fjplitycznej przeszkody natrafiło je­
szcze i na przeszkodę ze względn na religijne cele 
towarzystwa; zaw'sze to jednak ciekawą jest rzeczą 
wiedzieć, że uczyniono do rządu austryackiego po­
danie o pozwolenie zakładania związków Gustawa 
Adolfa. Jakikolwiek rząd panowałby we Francyi, 
żaden Francuz nawet legitymista nie odważyłby się 
obchodzić zwycięstw wojsk sprzymierzonych choćby 
ze względu, że z niemi wrócili Burbonowie i ża­
den Francuz nieśmiałby stawiać pomnika Welling­
tonowi, jak go ma w Niemczech szwedzki zdo­
bywca.

— Począwszy od dnia Igo listopada wszystkie 
opłaty drogowe, mostowe i przewozowe z powodu 
zaprowadzenia nowćj monety austryackićj podwyż­
szone zostaną o l/v  a to w ten sposób, iż w miej­
scu opłat dotychczasowych na >/*, */„, % . 1 7*< 2,
3 kr. mk. pobierać się będzie w centach po % , 
L 1 ‘/ a, 2, 3, 4, 6 centów nowćj monety.

ft o s y a.
Obok wielkiej sprawy włościańskiej— która cią­

gle najsilnićj zajmuje nietylko świat polityczny ro­
syjski, lecz wszystkich bez wyjątku mieszkańców' 
państwa, a nawet porusza namiętności i rodzi stron­
nictwa, lecz dotąd w’ rozwijaniu się swojem żadnych 
nie wywołała zaburzeń, a którćj postęp dotychcza­
sowy w innćm podamy sprawozdaniu,— podróż Ce­
sarza do innych stolic państwa i objazd prowincyj 
przez Wielkich Książąt, jest teraz jednym z głó­
wnych wypadków wewnętrznych i mocno wielu 
zajmuje. Cesarz Aleksander i Cesarzowa odjechali 
jak wiadomo z Peterhofu 22 sierpnia; najprzód u- 
dali się do Tweru, gdzie Cesarz odbył przegląd 7ej 
dywizji lekkićj jazdy naleiącój do korpusu grena- 
dyerskiego. Następnie Cesarzowa pojechała naprzód 
do Jarosławia i miała się spotkać z Cesarzem w sła­
wnym monasterze troickim pod Moskwą, dokąd 
miał przybyć monarcha objechawszy gubernie bliż­
sze tćj stolicy. W dniu 7 t. m. mieli być jeszcze 
Cesarstwo w Moskwie i tam uroczyście obchodzić 
rocznicę koronacyi; zaraz po tćj uroczystości wy­
jeżdżają do Wilna. Wielcy książęta Mikołaj i Mi­
chał pojechali wraz z swymi małżonkami i dziećmi 
przez Moskwę do Krymu, gdzie postawiwszy swe 
rodziny w uroczćj willi Orianda, leżącej pod łago- 
dnem w iecznie niebem w cudnćj okolicy w pobliżu 
Jałty, udają się na Kaukaz, aby w charakterze je- 
neralnych inspektorów inżynieryi i artyleryi odbyć 
inspekcyę armii i twierdz kaukaskich. Mają oni 
zwiedzić wszystkie linie kaukaskie lak prawego czyli 
wschodniego, jak i lewego czyli zachodniego skrzy­
dła. Powtarzająca się parę razy, mylna według nas 
wieść, iż Rosjanie zaniechają wkrótce wojny na 
Kaukazie, głoszona jest znów z powodu tej podró­
ży Wielkich książąt; niektórzy utrzymują, ze Ce­
sarz czeka tylko na raport Wiel. książąt z tej m- 
spekcyi, po którego nadejściu wyda rozkaz zaprze­
stania boju na Kaukazie i ograniczenia się na zdo­
bytych dotąd posiadłościach. Więcej prawdopo o- 
bnćm zdaje nam się zdanie twierdzących, iz w a- 
śnie podróż ta Wielkich książąt dowodzi, ze Rosja 
nie zamierza zaprzestać wojny kaukaskićj, wojnj 
utrzymującej bojowego ducha w armii, i nieporzu- 
ci myśli podbicia ludów górskich, bez czego je| 
posiadłości zakaukaskie nie są zabezpieczone, ar­
mia zaś ma związane ręce do dalszych Pr?e^ S1.^' 
wzięć za Kaukazem tak ku Azyi mniejszej jak ku 
Persyi. Z większćm natężeniem i z większemi nrz 
dawnićj siłami bój prowadzony w górach kaukaz- 
kich od lat dwóch za panowania Cesarza Ale­
ksandra, nie nasuwa również myśli, aby monar­
cha ten chciał porzucić zamiar podbicia Kaukazu. 
Może jednak zmienią plan działania by łatwićj za­
miar ten osiągnąć, i wrócą się do systemu księcia 
Woroncowa w czasie jego namiestnictwa na Kau­
kazie, aby więcój przez stosunki handlowe i ponę­
tę dobrego bytu, niż orężem, stać się zwolna panem 
gór kaukazkich.

Po wyjeżdzie Cesarstwa, Wielkich książąt i dwo­
ru z Petersburga, stolica ta stała się pustą i gid' 
chą; arystokracja i zamożniejsi mieszkańcy rozje­
chali się za granicę, lub po kraju do dóbr swoich, 
albo mieszkają po okolicznych daczach, i nie wra­
cają jeszcze do miasta. Z całćj cesarskićj rodziny 
pozostali w letnich rezydencjach pod stolicą jedy­
nie cesarzowa matka, dzieci panującego monarchy 
i W. Ks. Konstanty, któremu w dniu 22 sierpnia 
małżonka jego Aleksandra Józefowy powiła syna.

 Jęden z ostatnich zeszytów pisma peryodycznego

łem państwie rosyjskiem, oraz stosunek ich tak do 
szlachty, pod którćj opieką zostają, jako też do o 
gólnćj liczby mieszkańców. l)ane do tćj pracy, po 
czerpnięte zostały z najnowszych wiadomości zebra 
nych przez Komitet centralny Statystyczny przy mi 
nisterstwie spraw wewnętrznych istniejący. Podaje 
my tu treść tego wykazu i cyfry ważne w sprawie 
włościańskiej, tak żywo całąjspołeczność naszą obcho 
dzącćj.

W  całej Rosyi europejskiej (bez Królestwa Polskiego 
na ogólną liczbę płci męzkićj wynoszącą 28,613,380 
głów, przypada 10,844,902 mężczyzn stanu wło­
ściańskiego w poddaństwie zoslającjch, a będących 
pod pośrednim zarządem władz rządowych. Stosu­
nek przeto ludności męzkićj wr poddaństwie będą 
cćj, (bo o tej płci wyłącznie tu tylko mówić bę­
dziemy) do całej ludności Rosyi europejskićj jest jak 
37 do 90, to jest na sto dusz ogólnej ludności, 
przypada więcćj jak trzecia część włościan podda­
nych, czyli około trzydzieści ośm głów poddanych 
znajduje się na sto głów ludności męskićj.

Wszyscy ci włościanie poddani należą do 114,967 
panów, których znów liczba stosunkowo do ogółu 
mieszkańców stanowi procent nie większy, jak 
0,40%. czyli %  jednego procentu całej ludności 
męskiej Rosyi europejskiej. Jeżeli nazwiemy boga­
tymi obywateli posiadających więcćj jak 500 dusz, 
średnio-zamożnymi mających od 100 do 500, niebo­
gatymi właścicieli od 21 do 100, nakoniec ubogimi 
mniej jak 21 dusz męzkich poddanych mających; 
to wypadnie, że z całćj massy poddanych w Rosyi 
europejskiej około połowa używra opieki bogatych, 
niewiele więcćj od trzeciej części zostaje pod opie­
ką średnio-zamożnych; około trzydziestej części jest 
własnością niebogatych i nakoniec mnićj jak sie- 
demsetna część stanowi własność szlachty nie po­
siadającej ziemi. W przecięciu średniem wypada 
na każdego szlachcica mającego chłopów podda­
nych w Rosyi europejskićj po 94 dusz.

Liczba osób mających włościan poddanych jest 
bardzo różna w rozmaitych guberniach nie odpo­
wiada wielkości gubernii. Największa ich liczba jest 
w gobernii Półtawskićj, w której znajduje się 7,547 
właścicieli ziemskich, a najmniejsza w Astrachańskiej 
gdzie jest ich tylko 98. Mając na względzie liczbę 
właścicieli którzy mają poddanych chłopów, taki 
wypadnie porządek gubernii: wiecej ja k  7 tysięcy 
właścicieli mają gubernie: Półtawska; od 6 do 7 
tysięcy. Kurska, od 5 do 6 tysięcy: Rjazańska i Smo­
leńska, od 4 do 5 tysięcy: Czernichowska, Tambo 
wska, Nowogrodzka i t. d. Ostatniemi w tćj liczbie 
są: Wiatska, Permska i Astrachańska.

Porównania i zastanowienie się nad spisem lu 
dności w poddaństwie żyjącej względnie do panów 
mających prawo własności nad tą ludnością, nie 
podaje żadnych wniosków do oznaczenia stosunku 
w jeograficznem lub etnograficznem położeniu gu­
bernii, bo stosunek ten bardzo jest odmienny pod 
każdym względem. Można się tylko ograniczyć u- 
wagą, że największa liczba szlachty i obywateli ma­
jących prawo własności nad chłopami poddanymi, 
znajduje się w ziemiach Mało- i Wielko-Ruskich; 
w stosunku tym następują dalćj gubernie zacho­
dnie (Litwa, Wołyń itd.) a najmnićj takich właścicieli 
znajduje się w ziemiach stanowiących krańce Ro­
syi europejskićj w stronach wschodniej, północnej 
i południowćj, gdzie w skutku rozwoju historyczne­
go bytu Rosyi, najpóźniej osiadła szlachta.

Z wykazu zatem następującego gubernij, ułożone­
go na podstawie liczby poddanj'ch chłopów, lub 
też sądząc bezwzględnie z ogólnej liczby dusz pod­
daństwa, okazuje się że trzy połączone z sobą gu­
bernie zawierają w granicach swych największą 
liczbę chłopów żyjących w poddaństwie, temi gu­
berniami są: kijowska,podolska \ wołyńska. W pier- 
wszćj znajduje się więcej jak pół miliona podda­
nych chłopów, w drugićj do 500,000 a w trzecićj 
450 tysięcy. (Dołączyć tu trzeba uwagę że te gu­
bernie są w ogóle najludniejsze). Następnie z rzędu 
idą gubernie: riazańska, tulska, smoleńska, or low- 
ska, twerska, kurska , tambowska, w których przy­
pada od 350 do 400 tysięcy poddanych chłopów. 
Ostatniemi w tej liczbie są : astrachańska, Bessa- 
fabia i oloniecka mające mnićj jak po 25 tysię­
cy w poddaństwie będących włościan. W guberniach 
środkowej Rosyi, gdzie przeważa plemię Wielkoru­
s i e  liczba poddanych chłopów wynosi w ogóle od 
2o0 do 400 tysięcy dusz na jedną gubernię. Do 
nich się zbliżają ustępując wszelako w liczbie pod­
danych włościan, gubernie zamieszkane przez ple­
miona małoruskie, białoruskie i litewskie w połą­
czeniu z wielkoruskiem, a potem idą z kolei gu­
bernie w których ruskie plemię złączyło się z pier- 
wiastkowo zamieszkałemi tam plemionami fińskie­
go i tureckiego pochodzenia (gdzie z resztą ludność
W bardzo mała). . . ,

Dalćj w artykule z którego czerpiemy te wiado­
mości, naslępuje spis gubernii według stosunku 
poddanych do właścicieli. Z niego p o k o je  się 
w których guberniach są własności wielkie a w któ­
rych drobniejsze. Największe dobra zaludnione przez 
mieszkańców żyjących w poddaństwie istnieją w per- 
mskiej gubernii, gdzie znajduje się kilka staroży- 
tnych bogatych rodzin rosyjskich oraz zakłady fa- 
bryczne. Dalćj w kolei idą dwie z północno-wscho­
dnich gubernie, w ia ts k a  i n iiszo -n o w o g T o d zk a  i trzy
południowo-zachodnie (kijowska, podolska i wołyń- 
ska) odznaczające się głównie zamożnością włościan 
pańszczyźnianych i władającćj niemi szlachty, oraz 
pierwszeństwo wiodące w produkcyi najlepszych zbóż 
w Ro iyi. Wymienione tu gubernie różnią się mię­
dzy sobą także w tym stosunku, że w dwóch z nich

nizenowogrodzkiej 
[kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej) zamożnych pa­
nów jest wiele. Największe rozdrobnienie wła­
sności ziemskićj zamieszkanej przez chłopów pod­
danych i największa liczba małych właścicieli ziem­
skich znajduje się w guberniach: półtawskiej, kar­
skiej, czernichowskiej, a następnie jeszcze więcćj 
w' ruizuńskiej, smoleńskiej, nowogrodzkiej, ziemiach 
dońskiego wojska i charkowskiej.

Bardzo jest ciekawy wykaz gubernii ułożony po­
dług procentu poddaństwa, to jest według stosun­
ku liczby poddanych na 100 dusz ogólnej ludności 
w gubernii. Autor artykułu, z którego czerpiemy 
dane, dzieli tu wszystkie gubernie na cztery grupy. 
Do pierwszćj grupy, gdzie więcćj ja k  połowa całej 
ludności gubernii znajduje się w stanie poddaństwa, 
zalicza 18 gubernij głównie ze strony zacho Inich 
granic Rosyi i kilka z środkowych. Oto wymienie­
nie tych gubernij: Smoleńska, Tulska, Moliilewska, 
Jarosławska, Kałużska, Wołyńska. Mińska, Witeb­
ska, Niiogrodzka, Kostromska, Kijowska, Podolska, 
Riazańska, Włodzimierska, Pskowska, Nowogro­
dzka, Twerska i Orłowska. Do drugićj grupy, 
w którćj liczba poddanych rozciąga się od czwartej 
części do połowy całej ludności, należy 17 gubernij 
tychże samych miejscowości, a w części małoruskie 
i za Wołgą leżące gubernie. Trzecia grupa z ludno­
ścią poddariczą wynoszącą od czwartej części do j 
ogólnej ludności całej gubernii, składa się tylko 
z pięciu: dwóch północnych i trzech wschodnich 
gubernij. Nakoniec ostatnia grupa, gdzie liczba pod­
danych od dziesiątej do setnej części ogólnej ludno­
ści gubernialnej, zawiera w sobie tylko 6 gubernij, 
w tćj liczbie dwie z północnych i cztery krańcowe 
południowe zakończone Besarabią.

Jeżeli porównamy i zsumujemy liczby właścicieli 
posiadających w swych dobrach ludzi poddanych, 
liczbę satnychże poddanych i ogól płci męskićj w 
europejskiej i azyatyckiej Rosyi, i jeżeli dodamy do 
teR°, proporcjonalne cyfry poddanych do ogółu lu­
dności, to idąc za śladem badań autora, otrzyma­
my następujące dane w liczbach okrągłych.

Na 31,500,000. dusz męskich w całćj Rosy^wy- 
>ada około 10,850,000 mężczyzn żyjących w pod­
daństwie, tak że na tysiąc mieszkańców wypada 345 
wstanie poddaństwa zostających, czyli inaczćj: Pod­
daństwo stanowi nie wiele więcej ja k  trzecią część 
ogólnej ludności Rosyi.

Wszyscy poddani należą do stopiętnastu tysięcy 
panów ich właścicieli, w liczbie których 109,500 
są szlachtą posiadającą ziemię, a nie wiele więcćj 
jak 5,500 szlachtą ziemi niemającą. Na każdego pa­
na w średniem przecięciu wypada po 94 mężczyzn 
poddanych; rozdzieliwszy zaś właścicieli, na szlachtę 
posiadającą grunta i niemającą tychże, na każdego 
z pierwszych (posiadających ziemię) wypadnie około 
99 dusz męskich, a na każdego z ostatnich posia­
dających razem 15,600 chłopów poddanych, wypa­
dnie mnićj jak po 3 dusze.

Z danych porównawczo branych, okazuje się, że 
w ciągu ostatnich lat dwunastn w Rosyi europej­
skiej (wyjąwszy ziemię dońskiego wojska) ogólna, 
liczba właścicieli mających poddanych zmniejszyła 
się o 14,239 czyli o 12 procentów, a bezwzględna 
liczba należących do nich podwładnjch ludzi o 
54,660, czyli o pół procentu.

Wedle przyjętych przez autora działów, gdy je 
oddzielnie przeglądać będziemy, ujrzemy że w ogóle 
zmniejszyła się liczba i właścicieli i poddanych; roz­
patrując szczegóły, zobaczymy, że zmniejszenie to 
jest największe w rzędzie właścicieli najdrobniej­
szych (to jest niemających gruntów i bardzo nieza­
możnej szlachty) jak niemnićj w liczbie najbogat­
szych widocznym jest ubytek, to jest w liczbie ta­
kich panów co więcćj jak tysiąc dusz męzkich po­
siadają. Odwrotnie liczba oby wateli średnićj zamożno­
ści, to jest takich co mają w swojem posiadaniu od 
21 do 100, od 101 do 500, od 501 do 1000 dusz, 
jak niemnićj ilość poddanych u nich znacznie się 
powiększyła. Wynik ten, powiada autor streszczo­
nego tu artykułu, p. Trojnicki, dowodzi o wzboga­
ceniu się i ujednostajnieniu dobrego bytu właści- 
cicieli srednio-zamożnych: potwierdza on się w sku­
tku przechodu pod ich posiadanie znacznćj liczby 
poddanych najniezamożniejszćj szlachty jako i w czę­
ści od najmożniejszych panów.

W nioski p. Trojnickiego, posiadają szczegójniej 
szą waznosc, bo są oparte na danj'ch godnych wia 
ry, zaczerpniętych z najnowszych wiadom ości rzą-

24. Hieronim PołuMński. — 25. Ignacy Hlebowicz. _  5 - 
dam Jaworowski. — 27. Wincenty Bylewski.— 28. Aleksander 
Chalecki. — 29. Ludwik Horczak. — 30. Ludwik Snarski. - 
31. Antoni H orczak.— 32. Mikołaj Podwysocki.— 3 3 . J a n P n -  
ciłowski. 3 4 . J an Baranowski. — 35 . Szymon Czyżewski. — 
8 6 . Mustafa Mucha. — 37. Marcin Slucki. — 38. Józef Po­
pławski. _ 39. Miel al Horczak.— 5 0 . Michałowski Stanisław.-

Abraham Józefowicz.— 4ż. Kazimierz Downarowicz, były 
; f 1% ar" sokolsk.— 43. W  imieniu Onufrego Bouffałła i 

s aro omy Alarwowskićj Zygmunt Bouffałł. — 44. Wincenty Gor- 
lewski. 45. W incenty Łapiński.

9 wspominając o procesie obecnie sie toczącym 
" C wo'v,e Przeci'v dostawiaczom zboża dla wojska, powiada 
przez ust swojego korespondenta: „Na ławie oskarżonych wi- 
dzimy dwunastu naj szanowni p; i ,J  „  , . J ^ e j s z y c h  i najznakomitszych kupców
ze Lwowa. Krakowa , Czerniewic, ludzi nieposzlakow anej do­
tąd imiema.“ Nie uprzedzając wyrokn sądoweg0j zaproJ tować
wszelako winndmy przectw starozakonnemu korespondentowi 
pomienionej gazety, który obwinionych swoich współwyznaw­
ców, znanych handlarzy, stawm na czele stanu kupieckiego 
w kraju. Ten publicznie objaw.ony hold korespondenta, czyni 
zaszczyt jego skłonnemu do wdzięczności sercu, tile niepowi- 
nien poza osobiste wykraczać uczucia i żądać solidarności w nich 
całego kraju.

X9JTUHI<? p o ! ! ! " '
:i *

T &

onikat miejscowi i ztgfsnim it
Kraków 9 września. W  liście z gubernii grodzieńskiej zamie­

szczonym w „Czasie" N ro204, podaliśmy adres szlachty powiatu 
Sokolskiego z dnia lOgo kwietnia 1819 r. o zniesienie poddań­
stwa. I odpisy na tym adresie nie tak wyraźnie napisano, aby.ie 
bez omyłki odczytać, opuszczone zostały; dziś je wszelako po­
dajemy, gdy do odczytania onych dopomógł nam obywatel, któ­
remu imiona na adresie położone nie były całkiem obce. Pod­
pisy te są:

1. Jan  Terpiłowski, marszałek powiatu sokolskiego. — 2- Igna* 
cy Zawistowski, b. marszałek powiatu sokolskiego. — 3- Antoni 
Micuta, b. marszałek powiatu sokolsk. — 4. B e n e d y k t  Stebel- 
ski—  5. Antoni Ihnatowicz.— 6 . J a n  Kurczewski. 7. Józef 
Łowioki. — 8 . Nowiński Marcin. — 9. Wiktor Trzeciak, kapi­
tan gwardyi. — 10. Jan  Kruszewski. — H- Stanisław Klecz­
kowski.— 12. Antoni Trzeciak. — 13. Jan Nowiński. — 14. Sta­
nisław Komarowski. — 15. Michał Straszewicz. — t6 , Józef Ey­
symont. — 17. Marceli Duchnowicz w imieniu Hnsarzewskiego. 
18. Wincenty Buckiewicz.— 19, Kaz'°ń er^ ^Strowiłow (podpis 
rosyjski niewyraźny).— 20, W in c e n ty  Kmita. 21. Stefan Ma­
słowski,— 2 2 . Ąntoni Kaniewski.— 23. Ignacy Kozieradzki.— j

O ć p m s  f o f a ( j r s i j t c z  z*«.
L o n d y n  7 września. Dzisiejszy Times podaje 

wiadomość o traktacie jaki zawarła Anglia z Chi­
nami i uważa traktat ten za bardzo korzystny. 
Między innemi zawiera 011 następujące warunki: 
poseł angielski będzie mieszkał w Tientsin; w P e ­
kinie założone będzie kolegium angielskie; cesar­
stwo chińskie przystępne będzie dla wszystkich po­
dróżnych, a wielka rzeka Yangtsekiang (rzeka 
niebieska)^ otwartą dla wszystkich statków handlo­
wych; religia chrześciańsks będzie cierpianą w Chi­
nach; poselstwo chińskie uda się do Londynu; 
część wynagrodzenia kosztów wojennych przypa­
dająca_ na Anglią a zapłacona przez rząd chiński
wynosić ma 3,200,000 funtów sterlingów (120 mi*
bonów złp.) v

L o n d y n  7 września. Książe Alfred odjeżdż t 
w tych dniach przez Hamburg do Poczdamu (dla 
odwiedzenia swej siostry). Lord Derby towarzy­
szyć będzie królowćj do Balmoral (w Szkocji).

Dziś we czwartek przypada termin złożenia od- 
powiedzi duńskiej w Zgromadzeniu Zvn$zkow<5m 
niemieckiem. Poseł duński p. Biilow jest już na 
swojem miejscu; wrócili także do Frankfurtu po­
seł prezydyalny hr. Rechberg i pruski p. Bismark. 
Zdaje się, że odpowiedź duńska będzie zgodna 
w wielu względach z żądaniami Niemiec. Układy 
pójdą zapewne powolnym trybem , idzie tylko o 
to jak  rząd duński wykona to co przyobieca.

C e s a r z  r o s y s k i  zn a jd u je  się obecn ie  je s z c z e  w  Mo­
s k w ie ,  g d z ie  n ła ś ó ie  7g o  t. m . obchodzić miano 
uroczyście rocznicę koronacyi; z Moskwy jedzie 
do Wilna. Świat polityczny rosyjski zajęty je3t ta 
podrożą, oraz podróżą na Kaukaz W /K siążą t 
Mikołaja 1 M ichała, której cel pojemy wyżćj pod 
oddziałem „Ro8ya“.

Dzienni rosyjskie z 31go sierpnia ogłosiły spra­
wozdanie z czynności zakładów kredytowych w ce­
sarstwie w r. 1857 którego treść późnićj zamieści­
my. Ostatnie zaś listy z Petersburga z 2go t. m. 
donoszą o strasznćj eksplozyi w fabryce” prochu 
w pobliżu tćj stolicy; w skutku zapalenia się 15,000 
pudów (60,000 funtów) prochu, wyleciały w powie­
trze lub runęły magazyny, 14 fabrycznych zakła­
dów i wiele pobliższych budowli; zginęło 33 lu­
dzi, ciężko ranionemi zostało 37.

Listy z Aten przez Marsylię nadeszłe, wyja­
śniły zdarzenie na wyspie K os, o którćm pierw­
sza wieść doniosła, iż sfanatyzowana ludność mu­
zułmańska zamordowała ajentów francuskieo-o, au­
stryackiego, amerykańskiego i greckiego. Zdarze­
nie to było następujące: turecki gubernator wy­
spy uwięził poddanego greckiego niesłusznie, '  a 
ujmującego się za Grekiem konsula greckiego, 
^policzkował 1 kazał zbic swoim służącym. Rząd 
grecki będzie zapewne żądał surowego zadośću­
czynienia. Wiadomości przez Syryą z Arabii do­
noszą o groznem powstaniu wybuchłćm w półno- 
cnćj Arabii.

Od niejakiego czasu krążyła wieść o ustąpieniu 
z gabinetu neapohtańskiego komandora Caraffa 
ministra spraw zagranicznych. Wiadomości otrzy­
mane Stamtąd z d. 1 b. m. zaprzeczają temu zu­
pełnie.

F * ? Z 'eZ P o b y ł y  z Nowego Jorku z wiado­
mo cia _ o 24 sierpnia dochodzącemi, p r z y w ió z ł  

u lędzy Francyą i Anglią a rzeczpospolitą 
Venezuella 2a8zły nieporozumienia groźne.

sekretarz towarzystwa telegrafu atlantyckiego 
nadesłał 2 Walencyi (w Irlandyi) następujące pi­
smo z d. 4  b. m.: „Polecone mam od dyrektorów 
zawiadomić P an a , że od piątku d. 3 b. m. od 
?odz. lć j nadchodziły z Newfoundland niezrozu­
miale znaki. Powód t^i przerwy nie jest jeszcze 
wyjaśniony, zdaje się jednak, że jedno miejsce 
drutu jest wadliwe, lecz nie można dojść, które, 
dyrektorowie znajdują się Oeraz w W alencyi i 

z pomoaą wielu uczonych, a z elektrycznością do- 
irze obeznanych tak teoretycznie jak  i prakty­
cznie, starają się zbadać przyczynę ićj przerwy, 
aby ją  uchylić, W  takich okolicznościach nie mo­
żna być pewnym, kiedy drut oddany będzie na 
użytek publiczny.",________



4 CZAS 2 piątku 10 września i 8 5 8 .

Kurs papierów p u b l ic z n y c h  i pieniędzy.
K r a b ó w  7 września.

Banknoty polskie za 100 zlr. • • •
Babie obrączkowe a g i o ........................
Talary praskie za 150 dr....................
Cwancygiery . .  ............................
Pó&mperyaly ro sy jsk ie ...........................
Napoleondory 20 fr...................................
Dakaty hol-nd. w ażne............................

n anstryackie . ^ ......................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami 
Obligacye indemn. z knpon. . . . .  
Potyczka narodowa z r. 1 8 5 4 . . . .
Listy zastawne polskie z knponami. .

W i e d e ń  7 września (telegraf.)
Aogsbnrg..................................................... ....
Hamburg..............................................................
Londyn ...............................................................
P a r y ż ..................................................' .  . . .
Agio od złota......................................................
5% M eta lik i......................................................
tV lV . .  .......... ..
»    : : :•  /O |  • • • • • • • • • • *
Losy z r. 1884 ..................................................

* » 1889 ..................................................
.  ,  1854 ..................................................

Potyczka narodowa 5 * / , ................................
Obligacye indemniz. galie...................................
Akcye Bankowe..................................................

,  kredytu ruchomego • • • •
,  kolei francusko-aufltryackich

^j^^kold£Ófe«ocnJj_
I ia w ó w  e września.

Dnkat holenderski...............................
a a u s tr y a c k i...............................

PśHmperyal r o sy jsk i...........................
Babel rosyjski........................................
Talar pralki
Pięciozłotówka p o l s k a .......................
Listy zastawne galic. bez knpon. . .
Oblig. indemn. galic. bes kupon. . . 
potyczka narodowa bez kupon.

W l H H W I
P ótim peryaiy ...................
Obligi skarbowe . . . .

kupon . . 
Lifty zastawne m  okresu 

kupon . . .

4 września.
rubli

rubli

żądąją plącą
454 450

6 5%
101 100
102 101
8 6 7 56
8 2 7 54
4 40 4 34
4 42 4 34

80 80
84 83%
83% 82%
99 % 98%

102 % 
747 , 
10 
119
*'/,

83%
74'/,
66%

311

110 
847 ,. 
83 >/, 

948 
847*/,

1715

42
44
13
t ą

1 81 j 
1 10 

80 37
82 42
83 f 5

W r o e l a w  8 września.
Banknoty austryackie................................
Polskie bilety bankowe............................

,  listy z a sta w n e ............................
Poznańskie listy zastawna 4*/, . . . .

a a *  * / .%  • • * 
Oblig. kolei krak^tzlęsk............................

93 29 

14 78

101%
90
88
99*/,

80 10
82 10
f2  33

5 46

—  12

87%
79%

»
»

*  Dębicy do Krakowa g. 11 m. 15 w połod.— { .  1  *  nocy. 
s  Wiednia » *• T rano— g. 8  m. 30 wieczór.
*  Mysłowic „ i-  13 w południe.
*  Sxcxakowy do Granicy g. 11 m. 30 połud.— g. 13 m. 36 poł.
«  Sxcxakow y do Mysłowic g. 4 m. 40 rano.
x  Sxcxakow y do Trzebini g. 5 m. 30 raco.
x Granicy do Sxcxakowy g. 4 rano— g. 10 m. 30 rano.

Przychodzą:
la Krakowa s  Dębicy g 5 m. 20 rano— g .  3 m. 36 połud. 

a x  W ieliczki g. 10 m. 46 rano- f • ^ wieczór.
n * Wrocławia i W arszaw y g. 3  m. 55 popołud.
« x  Wiednia g. 11 m. 35 połud.— g. 8 m. 15 wieczór.

do Dębicy z Krakowa g. 3 m. 37 popołud.—g. 13 m. 35 wnooy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

Targow icy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

i, 1. Gatunku J II. Gatunku |f UL Gatunku
Wyszczególnienie 

produktów

lienyca  pszen. nm  
B zim. do siewu 
,  żyta . • • •
9 jęczmieni* .
9 owsa . . •
_ rrochn. . .
", jagieł . . •
„ fasoli . • • 

tatarki . . • 
prosa • • •
rzepaku zim

lotn. . 
intm ięsa wołowego 

z drobnego 
r  Poledw. w oł. 

lierzyoa ztenin. now 
o t siana wagi wied.
B potrawa „
,  słom y •  
pirytosu garaiee 
z opłat) na 90 Tr. 

ikowity . na 80 
Isumówki garn. 
lasła  ozystego garn 
aj kursyoh kopa .
Irotity  wau' enka 

z piwa marsowego 
ietto „ dubeltów, 
taszy jęozra. {, mier 

ozestoohow. „
» pswnudj . ,  
o perłowdj . ,
,  tatarczanej ,
„ „ przetar. „

AąkUpod krupek* 1 ^ -------- , --------- , . ■
t  Komisaryatu targowego. Kraków 7 września lost* r 

Delegowani obywatele: Radzoa Magistratu
Wawrzenieo Cengler. Ł o s i ń s k i .

Komisarz targowy J e z i e r s k i .
Adjunkt Bukowski

yffTOOła W  6 września. Na dzisiejszym targu praktyko­
wano oeny następne za 1 szefei pruski (przeszło 14 garncy) 
rroszy srebrnyoh prusktoh ( po 3 kr. m k.):
’ przedn. średn.
•szenioa b i a ł a ...................................  9 6 -1 0 4  86

żółta . . . . . . . . .  9 0 -  98
nikła (na gorzelny) l ................. ......

fto • • • ". j • • • • 60
, naj przedniej sze . • 
czmień d a w n y ...................

P riy je c h a L i od 7 do 9  w r z e ś n ia .
HOTEL POLLERA. Diala Antoni kupiec, Madejski Maryan 

adwokat z żoną, hr. Borkowska Olga w ł. dóbr z córka z Dę­
bicy. Łastawieoki Klemens adwokat z Marienbadu. Dworski 
Aleksander adwokat ze Sącza. Tustanowski Michał wf. dóbr 
z familią z Częste howy. Stojowski Stanisław w ł. dobr z cór­
ka z Salzbrunn. Hr. Gorayski Józef w ł. dóbr, Lederer Józef 

Cieplio. Erhardt Paulina w ł. dóbr z Rosyi. Topolski Leon 
kanonik, Szamowski Wincenty urzędnik ze Szczawnicy. Ksią­
że Lubomirski Jerzy Roman w ł. dóbr z Rozwadowa. Nowa- 
ozyński Kestanty w łaś. dóbr z Rzeszowa. Nyomarkay Józef 
w aśł. dóbr z W ęgier. Paikos Dymitr konsul grecki, Jager 
Leopoldyna, Ratzek Rozalia, Nerlich Lina 1 Paulina z Pros. 
Stookvis Wilhelm kupieo z W rocławia. Lang Antoni orz od., 
Baroggi Henryk, Himmel Aloizy urzędnik z Wiednia. Łoziń­
ski Jan Kanty z Przyborowa. Bar. Dolinianski Seweryn wł. 
dóbr z żon) z Drezna. Brześciańska Florentyna właśo. dóbr; 
Przedrzymirska Konstancya w ł. dóbr z Ostendy.

Wyjechali-. Niemierycz Roman obyw. do Rosyi. Towarni- 
eki dok. med. do Rzeszowa. Mehoffer Karol do Lwowa. Cohn 
D., Rokotnitz Abraham kupcy, Nerlich Lina 1 Paulina, Ratzek 
Rozalia, Jager Leopoldyna do Prus. Mehoffer Wilhelm urzę­
dnik do Ropozyo. Gorajski Kazimierz obyw. do Umieszcza. 
Nicolaj E. urzędnik, Przedrzymirska Konstancya właś. dóbr, 
Brześoiańska Florentyna w łaś. dóbr do Galicyi. Górski Piotr 
obyw. do Polaki. Wagner Fryderyk inżynier, Madejski Maryan 
adwokat, Himmel Aloizy, Lang Antoni urzędnioy do Wiednia. 
Hr. Borkowska Olga w ł. dóbr do Paryża. Nyomarkay Józef 
w ł. dóbr do Węgier. Baroggi Henryk do Dębioy. Erhardt P tu- 
lina w ł. dóbr do Drezna.

HOTEL DREZDEŃSKI. Józef Partsch dokt. med. z żon), 
Salomon Bloch, Henryk Feldmanowski obyw, z Wiednia. Lu­
dwik Koźmiński urzędnik, Emanuel Myszkowski obyw., Zyg. 
M yszzowski obyw. z W arszawy. Rozalia Fasaacht obyw. ze 
Szwajcaryi.

HOTEL ROSYJSKI. Karol Brzozowski w ł. dóbr z Rosyi. 
Jan Rozwadowski w ł. dóbr z żon) z Piszozau. Szczepan Ko- 
śoiałkowzki w ł. dóbr z żon) z Paryża. Jan Tarnawieoki ka­
pitan z Tarnowa. Leopold Marki rotmistrz, Edward Januschka 
porucznik z Łańcuta. Ludwik Czarneoki wła. dóbr z famili) 

Borowa. Kawaler de Lippa w ł. dóbr, Katarzyna Harnawe 
w ł. dóbr z Ems. Ludwik Guek kapitan ze Lwowa. Adam hr. 
Zamojski w ł. dóbr z Bochni.

W yjechali: Kawaler de Lippa w ł. dóbr, Katarzyna Harna­
we w ł. dóbr do Jass. Ludwik Guek kapitan do Wiednia, Ł u- 
oyan Ortyński, W ładysław  Rola W olski artyści dramatyczni 
do Tarnowa. TeoUl Cichocki nauozyoiel chemii do Warszawy.

HOTEL SASKI. G. Mauer kupieo z Wiednia. Franciszek 
Narltzer knpieo z Poznania. Maryn W eozke obyw., Emilia 
Michałowska obyw. z Waraaawy. Leopold Chomniak kupiec 
z żoną l bratem ze Lwowa. Stanisław Starowiejski w ł. dóbr 
z Bratkowa. Walenty Seweryn dok. mod. z W rocławia. Eu­
genia Klioka oby., Fryderyka Strijnska obyw., Olimpia Zbo- 
ińska obyw. ze Szozawnioy.

W yjechali: Julian Sternberg obyw., Franoiszek Mieszko- 
wski obyw., Kazimierz W ielowiejski w ł. dóbr z famili), Teo­
fil Ziółkowski obyw. z żon) do Polski. Franciszka Adamicka, 
Lndwika Adamicka do Złoozowa. M. Mauer kupiec do Lwo­
wa. Franciszek Naritzer do W rocławia.

HOTEL POLSKI. Maysuer Anastazy w łaś. dóbr z Galicyi. 
Łopaosyński Michał urzędnik z Marienbadu. Bośniacki Zyg. 
ze Szczawnicy. Zwilling Karol w łaś. dóbr z Rajska Zarecki 
Karol z Nadworny. Hennel Filip kupieo ze Lwowa. Niedziel­
ski Adam obyw., Buchner Gustaw obyw. a Polski. Rudnicki 
Antoni w ł. dóbr z Rzegooiuy. Mcnurski Franciszek w ł. dóbr 
ze Starejwsi.

Wyjechali: Łopaozyński Michał urzędnik do Lwowa. May- 
sner Anastazy w ł. dóbr, Zwilling Karol w ł. dóbr do Galicyi. 
Hensel Filip kupieo do Wiednia. Niedzielski Adam obywatel, 
Buohner Gustaw obyw. do Polski.

(308) Obwieszczenie. (7 -9 )

D 1 R E K C T A

TOWARZ STW A KREDYTOWEGO
ZIEMSKIEGO.

“ Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i wydanie du­
plikatów wmiejsoe jakoby skradzionych, zniszczonych lub za-
traoonyoh listów zastawnych, a mianowicie:

a) Listy Zastawne 2?° Okresu
Lit. A . 390,483 na złp. 20,000-czyli rsr. 3,000 z 13 kupo­

nami, od włącznie 3 półro­
cza 1855 r. do wł)Cznie I 
półrocza 1861 roku.

Lit. C. 239,686 p o [ z ł .  lO O O c z y li  z 5 k u p .  o d w ł) O Z .  1 półr.1653
L it. C. 243,786 i rsr. 150 do włącznie 1 poł[- r-
Lit. C. 294,403 na z łp .f 1,000 czyli rsr. 150 z 5 kuponami

od włącznie Igo półrocza 
1850 do w ł )0znie 1 półro­
cza 1854 r.

b) Knpony od Listów Zastawnych 2*° Okresu.
JedenSkupon od listu  zastaw nego  lit. B. 2a9,710\

B. 284,682 z 2° półrocza
B. 265,61511852 r .  każdy

„ B. 286,786 (na z łrol. 100 
_ B. 289,235 czyli rsr. 

n 367.31 V

(599) Zawiadomienie. (t-ico
Podpisany odbieraj)0  cięgle wiele listów od szanownych 

ziomków z różnych stron kraju, oświadcza niniejszem, że 
podejmuje się pr.leceń prawnych, sądowych ł  innych 
w szelkiego ro d za ju  tak do Paryża jak i do oałój Fran- 
cyi, z wyłączeniem reklamacyj co do zaległości żołdu za 
krzyż Legii Hooorowój jako przedawnionych (próscrites)} 
rzęd francuzki wypłaca tym tylko, którzy maj) od Napoleo­
na I imienne dotacye zabezpieczone na kanałaoh zwanych 
d ’O r le a n s ,  d u  L o i n g  i d u  M id i, te ostatnie interesa 
załatwiam odbierając zaległość lub ułatwiając przelew na 
synów  i córk i ho tylko oi dziedzicz), dalsi zaś krewni ma­
ję tylko prawo do zaległości aż do chwili śmierci właściciela 

cyi dotacyjnćj— D . tacy o su r Toctroi du Rhin  prze­
padły od ohwili ustąpienia Reau przez Francy) 1815; dota- 
oye na M onte Napoleone podobnież.— O medal Stój He­
leny trzeba Bię udawaó do najbliższego posła lub konsula 
francuskiego, inaczej można stracić swojo dokumentu i nic 
nie otrzymać, czego sam byłem świadkiem.

Pisać franco a M r. B ońkow ski In lerprete Tra- 
ducteur Jure p re s  les Cours et Tribunauoc 247  
Rue Saint- H onore a  P arts .

J. N. Bońkowski Doktor prawa tłómacz przysięgły przy 
sadach paryskich.

Paryż dnia 24 czerwca 1858 r.

K n  k  £ * y.
R A D A  O G O L N A

Towarzystwa Dobroczynności
u  K r a k o w i e .

[N. 343] Mając soblo oznajmionem przez prowizora domu 
ubogich, ie  seanowni Modry Wojciech i Spółka, tnd iie i Mer- 
kiert Kiliam, piekarze i obywatele, nadesłali dla nboęioh pod 
opieką Tow. Dobr. zostających, pierwsi ohleba i bułek sztuk 
300, drugi ehleb. bochenków sztuk 200, które to dsry, w ła ­
ściwym sposobem w zakładzio Tow. Dobr. rozdane zostały; 
Rada ególna poczytuje sobie za m iły obowiązek szanownym 
dawcom w imieniu tychże ubogiob, wynurzyć pubiiczne po­
dziękowanie.

Kraków dnia 29go sierpnia 1858 r.
Prezydująoy Lasocki 

0^ ® ) Sekretarz Głębocki.

Dom wiejski obywatelski życzący sobie mieć

n
nowa

81
50
58

61
50

nries dawny 
,  nowy 

rooh . . • 
■epik • . . 
zepak ozimy

» i^ y  •

45
41

. 76 
130 

. 133
98

48
36 
40
37
30
70

134
130
90

p o ś le d .
84
75
45
55

34

38

118
115

86

POCIĄGI OiOBOWK HA * 0 lJ 1  łKLA* * * J’

Odchodzą-
Dębicy g. 13 m. 15 w połud.— ® 6 wie®*
v 4 « e . W , . 6  m. 30 r a n o -  g. ®

•akawa do Di
do Wteuesfn r. o m. au r»nu— »•  ̂  . .
do Wiednia g. 6 m. 10 rano— g. 3 m. 35 popołud 
jo  Wrocławia i tVaraaaioy g. 8 m_30_rano^ ^

~  W Drukami CZA/SU

do wzorowego prowadzenia i nadobnego układania jednćj lub 
dwóch panienek, tudzież do gruntownej n uki języka franou- 
skiego i polskiego, do muzyki i różnych zwykłych umieję­
tności, niech się zgłosi ustnie lub listownie do pana

Hipolita Seredyńskiego
naczelnika kursu pedagogicznego i dyrektora szkoły w ioro- 
wój w Krakowio przy ulicy GrodjBkiój pod L 86 mieszkają- 
oefo. Ta m oie sio poznać i ułoiyd z osoba w instytutach 
krakowskioh i paryskich zupełnie do tego zawodu usposolio- 
ną, i parę lat praktyki zaszczytnie poświadozonój mającą.

1 (771)

Podpisany mają# aobl0 przez Jego 
•Excellency) Ministra Sprawiedliwości 
de0k0r®to”  . , . dn,a 32 maja r. b. do N.

 ___ ^  • nd*lelonł  adwokaturę -  podaje
niniejszem do wiadomośoi, za

kancelaryą swą otworzył
W Krakowie przy ulicy Floryańskićj pod L. 545 pierwsze 
piętro.

(774-1-8) Dv» R udolf B litz fold*

15.
B. 307,311'

3s° Okresu.
Lit.

c) Listy Zastawne
A . 1.2071 z 9kuponamiod włącznie 1 p
A . 3:063/ P° rsr- 3>f 00 1857 do włącz. 1 półr. 1861
B . 11,573 
B . 11,575 
B . 11,570 
B . 29,983 p 
B . 21,069 
B . 21,070 
B . 21,1.71 
D . 91,981 
D . 92.390

ółr

z 9 kuponami od(włąoznie Igo 
rsr. 750 półrocza 1857 r. do włącznie 

Igo półrocza 1861 roku.

po rsr. 75
z 9 kup. od włącz. 1° półrocza 
1857 do włącz. 1° półr. 1861 r,

Dyrekcya Główna Towarzystwa Kredytowego Ziomskiego 
w wykonaniu art. 124 prawa z dnia V czerwca 1825 roku 
wzywa wszystkich posiadaczy takowych listów zastawnych i 
kuponów i tyoh, którzyby do ioh własnośoi prawa mieć mo­
gli, aby z takowemi do Dyrekcyi Głównej w Warszawie 
w ciągu roku jednego od daty ogłoszenia niniejszego zawia­
domienia w pismach pnblioznych niezawodnie zgłosili się ,— 
w przeciwnym bowiem razie, rzeczone listy rastawne z ku­
ponami i kupony umorzone, za nie mające żadnój wartości 
ogłoszone, zaś w miejsce ioh duplikaty stronom interesowa­
nym wydane, oraz należności za kupony z półroczów upły- 
nionyeh wypłacone będą.

W  Warszawie dnia */,, listopada 1857 r.
Prezez rzeczywisty radzoa stanu B is i ło s k ó r s k i.

Asesor kolegialny Pisarz B r z o z o w s k i .

Następujące Autografy są do 
dania:

sp rze-

O List C e sa r za  L eo p o ld a  do króla 
J a n a  S o b ie s k ie g o  dziękujący za 
zw y cięz tw a nad T a rk am i odniesione z r. 
169 i  z podpisem w ła s n o r ę c z n y m
Cesarza, kontrasygnowany przez St. 
Amadeus Comes de. W indiscligraet/, i 
Lutzo Dolberg, opatrzony pieczęcią pań­
stwa.
Przywileje oryginalne z podpisa­
mi własnoręcznemi królów, ftmilii uro­
dzonych z Brześcian i Rybotycz 
Brześciańskich nadane:
Z y g m u n t a  A u g u s t a  na pergaminie z r. 1553. 
Króla S t e f a n a  z r. 1585 na pergaminie.
Króla J a n a  I I I  z pieczęcią królostwa z r. 1670. 
Króla A u g u s t a  I I  z pieczęcią królestwa z r. 1698 
Króla J T a n a  K a z i m i e r z a  z pieczęcią i  r. 1660, 

i f )  Dwa wyroki Mikołaja Derszniaka sędziego i An­
drzeja Krzeczkowskiego podsędka z cmi Przemy- 
skiój na portzsmfnfc z pieczęcią herbu Korczak Dcr- 
ssniaków z Rokietnicy z r. 1531 i 1536.

List szlachcica polskiego do króla pod względem tre­
ści i formy ciekawy— oraz nadan a przywileju na po- 
postwa z wieku 17go, rzadkie ze w zględi wyjaśnienia 
stosunku dnehowieństwa gr. kat. do posiadaozy ziemi. 

List Cesarza Leopolda przez swą h’storyczną wartość i 
treść zasługuje by znalazł miejsce w którym ze znakomitych 
zbio ów pamiątek narodowych, zaś reszta papierów ważna 
dla familii, którój te przywileje nadane zostały jako drogo­
cenna pamiątka przoz nią odzyskaną bye

Warunki nabycia  udziela się pod adresą J. A. S. w Prze­
myślu w handlu M aobalskiego na zap y tan ia  frankowano.

Na żądania m og) być to papiery n i wystawę starożytno­
ści do Krakowa do widzonia przesłano. (749-2-3)

a)
b) 
o) 
ó) 
o)

3)

nia 7go września r. b. między godziną lOtą a 
l i t ą  Zginął na peronie dworcu kelei żelaznej 
w Krakowie f <

pugilares skonany ciemnozie­
lony zaw iera jący  400 złr. m. k. Bogobojny zna­

lazca raczy  go oddać do handlu  p. Antoaiego H ólzlr, gdzie 
natychmiast otrzyma

(778 1-3) nagrodę %<łr. m. k.

doborowych, mlecznych nie starych 
sztuk kilkanaście

poszukuje się do kupienia. Zgłosić się można listami poste 
restante pod adresem P» w 0 S ran. (7 6 9 -1 -2 )

Turnips angielski
czyli nasienie rzepy jako też sznurówki dam­
skie w różnych gatunkach wiedeńskie i pa- 
ryzkie, poleca po cenach bardzo umiarkowa­

nych, handel

l
w Krakowie Tarnowie. (666-6  )

w średnim wieku, która polski, francuski i niemiecki ję 
posiada, także gospodarstwo rozumie, chętnie dozór rad dzie­
ćmi obejmie, życzy sie  u jakiego państwa w mieśoio lub aa 
wsi za mierna warunki umicśoić.

L ist, uprasza się adresowsć do W. B. w Stryju poste re­
stante. (7 5 5 -2 -3 )

Podpisany wzywa pana Antoniego Z go,
'aby odpowiedział na list, który z Krakowa, 
jak świadczy karta zwrotna pocztowa, dnia 
29go lipca b. r. odebrał, a to pnd wskaza­

nym tamże adresem lub też pi zez pocztę w Mielcu.
Dnia 29 sierpnia 1858.

(750 Michał hr. W iesiołowski.

Winogrona wiedeńskie
odbiera handel

Edwarda Fuchsa w Krakowie
jak w poprzednich latach tak i tego roku codzień najśwież­
sze transports, sprzedaje takowe hurtom lub częśoiowo, oraz 
wszelkie obstalunki zamiejscowe przyjmuje i uskutecznia jak 
najspieszniej i najumiarkowaniej. (7 5 1 -4 -1 0 )

(748) Ankundig-ung. (3 -5 )

@in SBeamter am 11  polttecjmi-- 
Wen Snftitute in SBten, bet meldjem 
D o « 3 to e i[ e  jungę tyotytn auS an= 
gefepenen ©aufern in g a n g e r  $er=  
pflegung nnb Beanfficijtigung ftef)en, 
ńbernimmt n o $  me^rece 3nng(inge  
in to f t  unb SSo^nnng*

^d^ere^: SSien, ŚSieben, SBien= 
ftraffe % 9 1 7 . l.@ tocf % 9 .  
S. H.

Podpisany zamieszkały przy ulicy 
Sławkowskićj w domu własnym Ner 
439 gm. IV przyjmuje od 1 września 

  1858 roku

na mieszkanie, stół, korepetycją itd.
młodzież uozęszczająoą im nauki do stk ó ł publleznyoh.

(7 4 0 -3 -4 ) Michał Giersza.

P e w i e n  o f i r y a l i s i a
który w jednych z największych dóbr przez lat 16 w różnych 
gałęziach, szezególnidj admiaistrAoyjno-rachunkowych obo- 

peTnił, a obacnie dla zmiany stoannkó«r dóbr, prees 
wejśoie w spółkę z zagranicznemi domami, szuka każdego 
czaeu stóaowncjfo umieszozenfa, opatrzony bed^o Btósowncmi 
świadeotwami i listami rekomoadaoyjnemi, je ie li te^o będzie 
potrzeba, wykaie się niemi. (76 9 -2 -3 )

Para koni szpaków
jest do sprzedania przy ulicy Dłuffiei nod 
N. 1 1 8  w gm. V III. (764-3)
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Zia Hządzcę drukarni, Stanisław GraHchowtki

+ 1 6  9
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